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Dnia 14 czerwca w Płosktrowie
odbędzie się k u  u c z c z e n i u  p a m i ę c i  1819S

Fr. CHOPINA
na dochód Płoskirow. Taw. Dobroczyn i przytułku położn czojjo

Wieczór muzykalno-
wokalno-deklamacyjny

przy łaskawym współudziale pierwszorzędnych sił artystycznych i amatorskich.

Jutro wyścigi.
18356 Początek punktualnie o godz. 3-ej po pot.

Zakopane.
Grand Hotel Sfamary

18349 (Garagc)*

Biuro Nauczycielskie 
Heleny Koporskiej

L u b l i n ,  K t a k o w . - P r z e d m .  2 2 .
poleca nau zycieli, n&uczycieiKi, fran. 
enzki, niemkr, freblanki, gospod. 17843
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Zaopatrzon a  w naj

now sze czc io n k i I o r

nam enty o ra z  opo- 

oyalnc m aszyny. TT

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU
KARSTW A WCHODZĄCE PRZYJM UJE

BEZ POSIIEDNIKOW
Ceny tim ia rk iłw fr  e. f  f  §  f

mie kwart. pól rocz. rocz.
P rennm eriia .  V1/  kiaju 1.— 3 .— 6.— 12. —

„ Za g r a n ic ą ' 50 4.60 9.— 1 s .—
Za zmianę adresu 30 ktg

OGŁOSZENIA: / a  w iersz  petitow y  lub je e o  m iejsc  
prwed- l >£stem 40 zop. p ierw szy  i 20 kop. k a itiy  nn 
stępny ra i, i n tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 itop. na  

ras, aiiv  lad. f.a ło h ie  po 40 kop. W rnb?yn« 
„N adesiane* w iorsz p etito w y  .lub Jeg<, m i o j c o l r n

Nu aer pojedynczy 5 kop.
Frsnann tratę I ogłoszenia przyjmuj*  

Adminlstracya-

w inien paradę;lać, że cel ten o- 

.sią n !ę t jm  być  może jedyn ie  

zapom oca w y trw a łe go  rod rien -  

nego p ie lęgnow an ia  zębów’. K o 

niecznie potrzebnym  jest! dn te- 

go  an tyseptyczne  p łukanie, a

Kto p ragn ie  u trzym ać w 
dobrym  stanie zęby swoje, po-

je&t n im  niewątpliwie przeciw- 
gnilny środek do zębów ,.OJol“ , 

co do którego dow 'edzirno n au 
kowe, że stanowczo wstrzym uje  
próchnienie zębów. Odol po
siada jró cz  tego przepyszny 
orz«żw:ający sm ak. N abyw tć  
można n e  wszystkich lepszych 
pe i lam eryach .  Cena: F lakon 
kop 85. Duży flakon, w ystar
czający na kilka  miesięcy, rb. 
1 kop. 50. 17035

Załatwienie 
spravy kreteńskiej.

— )0f (—
A nglia  przemówiła. Spraw a k re teń sk a  

j r s t  rozstrzyg iętą.
Mamy przed sobą dwie mowy sir E d 

ward i G r^ y a ,  sekretarza  s tan u  w angielskiem 
m !n is te rs fwie spraw  zagranicznych. Je s t  w 
nich n ag a n a  dla rządu Krety, je s t  uznanie 
s tanu  o b ecm g o  na wyspie, jest uznanie a u 
tonom ii Krety, ale pod zwierzchnictwem 
Tarcyi. N a tychm  as t  po tern urzędowem 
zapowiedzeniu nowego p ro g ram u  polityczne- 
g> w Angl i, nastąpiły wypadki, fak ty  poli
tyczne.

A nglia  porozumiała się z F rancyą  i 
Włochami i postanowiła wysłać okrę ty  wo
jen e na wody' morza Egipsk iego  pod Kratę.

Fałszyw y k rok  popełn im y w lipcu ro 
k u  z e szb g ) ,  k iedy m ocars tw a opiekuńcze 
wycofały swe w ojska z Krety, został n a p ra 
wiony. R ąd  angielsiC przystąpił natych
m ias t  do zrealizowania swego program u i 
wysiał ł rążo w n ik  floty śródziemnomorskiej 
„M inerwa- do zatoki Siida. Również Wio
chy w ysłały z T aren tu  dw a okrę ty  wojenne 
.F e r ru z io “ i „Vetor Plsahi* na  wody kre- 
teńskie .

W najbliższym czasie Francy a również 
wyszle swoje ckręty .

Na Downlugwtreet zapadła decyzya, aby 
dłużej nie wyczekiwać możliwych na Wscho
dzie wypadków, 1 cz przystąpić na tychm ias t  
do działania.

Wobec t " c h  faktów odrazu zawrócono 
w Atena- h i Konstantynopolu . Rząd grecki 
w ysłał do kre teńsk iegó  kom ite tu  w ykonaw 
czego energiczne wezwanie, aby  natycb 
m ias t  zastosowano się do życzeń mocarstw  
opiekuńczych i przywrócono m uzułm ańskich 
urzędników w ich urzędowaniu, bez w y m a
g an ia  przysięgi hołdowniczej na  imię króla 
g re  kiego. W ezwano przywódców stronn ic
tw a  n a rodowcgo, helleńskiego na  Krecie, 
M u-hdidakisa  i Kondurosa, ażeby bezzwłocz
nie zastosowali fdę do wskazówek Anglii.

Również w Turcyi uspokoiły się u m y 
sły. a rząd m łodoturecki wobec rosnących 
tru d n o ś  -i w ew nątrz  państwa, nie grozi wię 
cej wojną Grecyi. Sy tuacya n a  W schodzie 
zmieniła się od razu, nie przestają?, być je d 
n ak  ani zawikłaną, ani groźbą, jak  była

Turcy*  niem a przyjaciół. T urcya je s t  
w okresie wewnętrznego przeobrażenia i 
w szystk  e swe eiły m usi wytę>yć, aoy 
przeprowadzić niezbędne reform y w ad- 
miDistraeyi, k tóra, jak  była, j e s t  Ąszcze 
z in i  dbaną.

Turcya n 'e  ma, prócz wojska, niczego 
do w ytworzenia pierwszorzędnego państw a, 
ni-s m a  ani uporządKowanych finansów , ani 
uczciwej ad m in is trac j i ,  ani po-zątkowej o- 
św iaty , ani gospodarczych urządzeń, któreby 
m ig ły  z pewnić spokojną i w yda tną  pracę 
ludności

T urcya  je s t  otoczoną w rogam i zew nątrz  
I w ew nątrz  państwa. S y m p sty a  mocarstw  
dla nowych porządków konsty tucy jnych  w 
Turcyi nie zabezpieczy jf j  całości państw o
wej, ani dobrobytu  ludności, jeżeli za re fo r
m a  k o n s ty tu cy jn ą  nie pójdą w ślad reform y 
oświatowe, ekonomiczne i adm inistracyjne. 
Turcya nie m a sąsiadów przyjaznych. W szy
scy czekają ty lko na dalszy rozwój w y p ad 
ków, go tow i każde chwili wziąć czynny u- 
dział w dalszej likwidacyi Osmańskiego pań 
stw a.

Sym patye Europy dia Turcyi k o n s ty tu 
cyjnej m ogą być n aw et tu  i owdzie szere 
remi, ale nie potraf.ą zmienić nakreślonego 
planu ewolucyl narodowej, 1 cznych strzę 
pów narodow ych, k tó rych  g łów na część już  
je s t  zorganizowaną w sąsiedzkich niezawi
słych państw ach.

Budzący się nanyonalizm osm ański, 
sw ą nieto lerancyą i sw ym  fanatyzm em  m o
że tylko przyśpieszyć dalszą ewolucyę n a 
rodową.

Oczywiście, żadne mocarstw o nie może 
Turcyi otwarcie  powiedzieć, że je s t  anach ro 
nizmem w Europie  panow anie  Osmanów i 
że l ik w id a c ja  państwa, jes t  n i iu n  knioną 
koniecznością ku ltury . D yplom acya europej
sk a  w ysila  się na politykę przyjaźni i synr- 
pa ty i  dla Turcyi kons ty tucy jne j,  ukryw ając  
w obiiudnyi h zapewnieniach przyjaźni is to 
t n y  cel polityki europejskiej na Wschodzie. 
Anglia musi się liczyć z fak tem , że p o łow a  
mieszkańców Indy i sk łada się z wyznawców 
Mahometa, a usposobienie ludności miejsco

wi j w Egipcie, wcale nie może dziś zachę
cać do ignorowania faktu, że k a l i f a t  jest 
faktycznie s i l ą  mora]} ą ,  której znaczna 
częśc ludności w Egipcie ulega.

To też zasada' nietykalności państwa 
Ottomanów je s t  dziś jeszcze, jak była dotąd, 
uświęconym  dogm atem  dyplomatycznym. O d  
cza u  pierwszego rozbioru Turcyi, kiedy po
wstawały niezależne państwa, k tó re  przy 
czynnej pomocy Anglii i m ocarstw  europej
skich  od 80 lat wybijały się n a  wolność 
z niewoli tureckiej, od chwili pow stania wol 
nej i niepodległej Grecyi, Serbii, Rumunii, 
Bułgaryi, aż do aneksyi B iśnii i Hercego
winy, powtarzano dogm at o nietykalności 
i nienaruszalności Turcy’, le p rin c ip e  de l'intc- 
gritć  de l'E m pire Ortoman, pow turza się stale 
we wszystkich notach dyj lornety cznych i mo 
wuch m inistrów  spraw zagranicznych od 
M tiernicha, m arszałka S o u lfa ,  lorda Bal 
m erstona, hr. Nesselrode, aż do Bismarcka, 
Balfour’a, aż do hr, A ohrenthala i sir E„- 
warda Grey’a.

Niemniej jednak stała likwidacya T u r
cyi postępuje i niema w h istoryi nowocze
snej Europy jedn  go okresu, w który mby 
ż państwa Ottom aoskiego nie oderwała się 
j d \ a  lub d ru g a  prowineya od Grecyi— do 
W sihodnfej Rumelit, k tó rą  przed dwoma 
laty wcieliła Bułgarya do swego nowoutwo
rzonego królestwa..

Wr,ed ą .o tern dyplomaci tureccy, wie
dzą Je m ają  niezaiatwioną kw estyę  mace 
d 'ń s k ą ,  że m ają  w swem łonie jesz Zb kw e
styę g recka, bułgarską i serbską, że Stara 
Serbia myśli o połączeniu się z królestwem  
serbskiem, a oatatni miesiąc przekonał j ą  
że naw et n a  „najwierniejszych" albańezy- 
ków wcale liczyć nie m n g ą .

b a jk ą  jest, żeby powstanie albańskie 
było stłumione. Wie o tern dobrze minister 
wojny M ahm ut Szef Het basza; k iedy objeż
dżał tea tr  w ojny w Albanii, przekonał się, 
że w górach Ma,i-»sii jeszcze t rw a  powstanie, 
że w Drenlcy i Djakowie jeszcze ‘20,000 al- 
bańczyków stoi pod bronią, że Malissóry 
m ają  jeszcze 5,000 wyborowego żołnierza, ze 
naczelnik powstania I i r l s  Sefar, p o m m o  
wszystkie przechwałki o „s tłum ieniu  ruchu" 
albańskiego i „pacyfikac ji k ra ju" ,  je s t  nie 
zwyciężonym wodzem. Wiedzą o tem  w sz ta
bie generalnym  w Konstantynopolu, że g e 
nerał Szefkbt T u rg u t  basra m e zwycię*ył 
powstania, że Albania jes t  w ogniu, i że ża 
dna siła jej nie pokona ze względu n a  g ó r 
ski kraj i n ieprzystępne skały; tylko reform a 
adm lnlstracyi i przy znanie autonomii walczą
cym  szczepom a rm u tó w  i albańczyków m o
że na  drodze pokojowej przywrócić spokój 
w kraju , w k tó rym  połowa ludności jest 
muzułmańskiego w yznania, a wssyscy nale
żeli J»  na jw iern ie jszy ih  janczarów Kabfatu.

Sprawa kretemaka jest t y l .,0 jednem 
ogniwem  w łańcuchu niebezpieczeństw, które 
grożą T u rc ji .

K re ta -n igdy  turecką nie b j ł a  i nigdy 
nią nie będzie. Od 2,000 lat K reta  przecho 
dziia przez rozmaite panowania, zdobywc i  W 
w c/asie  wojen rzym ian  z piratami, którzy 
tam na Krecie mieli sw ą głów ną siedzibę, 
wódz rzymski Mettcllus z przydomkiem Cre- 
tiens; była pod panow aniem  rzymian, potem 
pod panow aniem  W schodniego Cesarstw a Bi- 
zancj am, p o d b i ja l i . ją  arabowie i rycerze 
krzyżowi, genueńczycy i wenecyane, którzy 
się na  K rtc  e u trzym ali do r. 1645; do ,ie ro  
wtedy przeszła poa panowanie turkow, prz z 
la t  220. Od r. 1865 do r. 1896 w ciągu 
trzydziestoletniego powstania wywalczyła so
bie K reta  niepodległość pod zwierzchnictwem 
4 m ocarstw . Rząoy 12 -letnie mocarstw  nie 
przyniosły Krecie pożytku; kiedy w lipcu 
roku zeszłego Z; łogi opuszczały wyspę, zda 
wała się, że połączeniu jej z G rec ją  już  nic 
na przeszkodzie nia s tan  e. Bo roku  próby 
okazało się, że ten  owoc jeszcze nie dojrzał. 
Mocarstwa pow racają na  Kretę.

Najw iększa wyspa na morzu Egejskiem- 
K reta je s t  zarazem  najbardziej na po!u- 
doie w ysun ię tym  punktem  Europy. W sknlek  
swego geograficznego położenia, poziomego 
ukszta łtow ania  swego ló łńocnegn wybrzeża, 
je s t  s tra teg icznym  kraje m, k t o r  go Anglia 
b ron’ć m usi i bronić bę z e .  W równej o j  
legicścl od Azyi i A fr jk i  je s t  na tu ra lną  for
tecą dla opanowania m orza Egejskiego i l e ż y  
jak klucz na drodze do S m z u ,  do K onstan
tynopola i do SHonik. Dla m ocarstw  panu
jących na morzu p siadanie, tej wyspy jest 
niezmiernie cenne. O dJaw na leż s tan o w io n a  
przedmiot pożądliwości Angl i i Włoch. D la
tego to sir E lw a rd  Grey tuk um iejętn ie  
broni s ta tu s  quo ante  i wysyła f l o t ę  ś ró d 

ziem nom orską do zatoki Suda, k tó ra  może 
się zmienić łatwo w drugi Gibraltar.

Na razie spraw a kreteńska jest, zała
twioną. W. L

Zwolennicy i przeciwnicy.
— o—

Petersburg, d S {21) czerwca
Chociaż dopiero debdty p lenarne w Ra

dzie Buństwa dadzą n am  ca łkow ity  < braz 
zapatryw ań ’zby wyższej na spraw ę polską 
na Litwie i Rusi, jed n ak  ju ż  z obrad komi- 
syi można n a b n ć  f rzekonania, że a rg u m en 
ty naszych przeciwników, gorącego czy cie
płego autoram entu , nie wychodzą z ram  sta 
rego szablonu utysk iw ań 1 niechęci do pola
ków, jak o  żywiołu nieprawomyślnego i agre 
sywnego. Nic innego w g runc ie  rzrc/.y nie 
powiedziano ani w obronie starej polityki 
antypolskiej, ani w obronie tych utartych 
frazesów, k tó re  m ają  służyć za argument. 
Niezmiernie dużo rz czy zarzuca się polakom 
z Litwy i Rusi: że są nieprawomyślni, t j. 
ożywieni dążnościami przeeiwpanstwowemi, 
i że p rag n ą  spolonizować t. zw . kr*j Z i  
chodni.

T en  pogląd ogólny jednoczy niewątjdf 
wie większość Rady Baństwa. Ale m ędzy 
jego w yznawcam i są oczywisto odcienia. B 
Bichno np., jak t i  wypowiadał w komisyi, 
nie obawia e ę polaków w kra jach  litewsko 
rusk ich . Jego  zdaniem, to nie jes t  żywioł 
g rc ź i j ’; to tylko żywioł niepożądany. D ąte  
nia polonizacyjne są niewątpliwe, ale one 
nie m ają  widoków powodzenia. Jeśli jest 
m ow a o usuw aniu  polaków z wszelkich dzle 
dzin życia tam tejszego, to tylko jako żywto 
la, przi szkadzającego norm alnem u rozwojo
wi s tosunków , no i źle usposobionemu <Br 
państwa. C j  do ziemstw specyaln e, p. Bi 
chno utrzym ywał, że rosyanie n iep o trz  bują 
przjiwilejów dla siebie i ograniczeń dla po
lał’ów. Rosyjska k u ltu ra  da sobie radę
z polakami. Z iem stw a obecnie projektow a
ne są  raczej korzystne dla tych  o s ta 
tnich.

Je s t  to program  zaufania we własne 
siły i jedm cześnie skrajnej niechęci tlo po
laków. Tylko ta  ostatn ia  jego część jest.
bez zastrzeżeń podzielana przez inną  grupę
prawicy, reprezentow aną w danym  razie 
przez p. Stiszińskicgo. T a  iuż nie ufają  
w łasnym  siłom, spontanicznej sile kultury 
rosyjskiej, a za to n iezm iernie wysoko oce
niają i moc ku ltu ry  polskiej i natężenie d ą 
żeń polonizacyjnych. Dlatego projekt ziemstw 
w postaci, uchw ałom  j przez Dumę, nie za
dawala jeszcze tych panów.

Eą i inne, drobniejsze już  między n ie
mi różnice, ,

W sprawie np. obniżenia cenzusu w y
borczego pp. Stiszińskij i Bałaszow obawiali 
s.ę przewagi własności ranujszej nad  wię
kszą, w cz tm  im  sekundowała także część 
g ru p y  cen trum . B. Bichno zaś ciągle ufny 
w sąm o izu tn ą  energię ku ltu ra lną  „Unlu ro 
syjskiego", obaw tych nie podzielat. Rozu
mie się, że w lej różnicy odbiły się nie ty l
ko poglądy polityczno narodowe, ale i so- 
cyalne.

Co się tyczy grupy  cen trum , to tam 
panuje kategoryczne przekonanie, że ziem
stw a powinny być rosyjskie, i ze swego d u 
cha i ze swego sk ładu  osobowego. Ale do 
tego celu dojść można Dez tego v ia x im u m  
ograniczeń z jednej s trony  i przywilejów z 
drugiej, które w prow udza projekt. Diatego 
wszyscy izłonkowie ceę tru m  w komisyi, 
glosowali za wniosk iem  p. Krassowskiego, 
aby r- syan  wszędzie byłu połowa.

Tuki przepis oddałby mechanicznie prze
wagę w ręce rosyan i uczyniłby dalsze og ra
niczenia zbytecznemu To też centrum  (z wy 
jąlkiem oczywiście grupy  N euhard ta) glos - 
wało i pizcctw kuryom  narodow ym  i prze
ciw w noszonym  przez p. Stiszińskicgo n o 
wym ograniczeniom  antypolskim.

Na całość projektu  cen tru m  zapatruje 
s ę, jako oa  przedsięwzięcie niedoskonałe, 
n ie  m im o to pożądane. Lepsze są  takie 
ziemstwa, niz dzisiejszy s tan  rzeczy, a przy
szłość nu że sprowadzić stopniowe ulepsze
nia, w yrabian ie  i t. p.

Bolsoy członkowie lomssyi, hr. J .in 0!i- 
zar 1 p ł / ipac ińsk i ,  sr.czegółow'j i sum ien
nej krytyce poddali cały projekt.

Zwrócili oni przedewszystkiem  uwagę 
na fałszywość sam ej tezy, że z iem stw a im ją  
być „czysto rosyjskie*. Sprzeciwia się ona 
naprzód sam em u założeniu sam orządu, k tó

ry ma przed s bą  cele ekonomiczne i k u l tu 
ralne, a le  nie polityczne. Sprzeciwia się n a 
stępnie f ik tycznemu stanow i rzeczy w kra
ju ,  zam ieszkanym  także przez inno nie-ro- 
syjskie narody. Ale jeśliby naw et przyjąć 
tezę, że ziemstwa m ają być rosyjskie, to 
w jak im  stopniu? Wyłącznie ro-yjskiemi 
n e chce ich mieć naw et sam  iząd, skoro 
nie wyłącza bezwzględnie ju ż  udćiału pola
ków. Brzeważnie rosyjskiem i zaś w rzeczo
nych 6 gubern iach  będą one ipso facto.

Sprawa t. zw. wp’yw6w polskich tak 
samo nie wytrzymuje krytyki w świetle ob 
jektywnego sądu. Zwolennicy ograniczeń 
chętnie  sami jirzyznają, ź.e żywioł polski wy
różnia się Lultrjralnoścą i wyfobieniem. t o  
są przywileje niezbędne w życiu zbiorowem, 
a więc w samorządzie prz^dew ;zyslkńm . 
Takie wpływy polskie m >gą Dy ć w oczach 
szczerych zwolenników gospodarki sam o
rządnej tylko pożądane. Co zaś do wpły 
wów politycznych, to już prosta  a ry tm e ty 
ka w y k a m je  ich niemo/.liwosć. Aby do nich 
dojść i nimi życie sam orządu przepoić, n a 
leżałoby mieć za sobą w tym k ierunku n e- 
t j lk o  miejscowe m asy  wlościań -kie, ale tak 
że i część rosyan in teligentnych, leprezeu- 
t o Wartych w ziemstwie. Daż się to przewi
dzieć?

Dużo się mówi o t. zw. nielojalności 
polaków I wielce wyzyskuje się w tym celu 
pojedyncze i zg ła sporadyczne wypadki. 
Do niedaw na jedoak  zarówno rząd, jak po
pierające go grupy, trzym ały  się innych po- 
g!ą tów.

W kró tk im  zresztą okresie przed r. 
1906 rząd potrzeoowal żywiołu konserw a
tywnego i um iał odnaleść pierwiastki zacho
wawcze w ty. h ludziach i sferach, którzy 
dziś są uważane za BRiich»feindów“, — dziś, 
to znaczy wtedy, kiedy już zapomniało się
0 daw nych obawa h, a wysuwa się nowe, 
sztuczno i niezbyt szczere.

O s to sunku  Bolaków w zg lę lem  posz 
czególnych punktów projekuu pisałem już 
pokrótce poprzednio. W iem y, że nasi człon
kowie występowali przeciw kuryom  narodo
wym, proponując na tom ias t  w ybory propor 
cyonalne; że w konsekwencyi byli przecie 
fiksacyi ilości radnych; ze wreszcie p ro jo  
nowali pow ększenie reprezcntacyi wlościań 
stciej do normy obowiązującej w ziemstwie 
rosyjskicm, aby  z iem s t* u  przysporzyć, za
m iast  żywiołu przypadkowego, nieprzyw ą- 
zanego do kraju, szukającego karyery  j e d y 
nie i aw anturn iczcg  *, k tóryby jednak  mógł 
opanować sam orząd w sku tek  opniżenia cen
zusu,— ludzi za interesow anych  w gospodar
ce miejscowej, rozważnych i soUdnYcli 
Rzecz p ro s t i ,  że polacy występowali także 
przeciwko wszelkim ograniczeniom służbo
wym , wskazując, ze przywileje, zachowywa
ne w projekc e dla rosyan, są w zasadzie 
szkodliwe dla tych, którzy z c L h  korzy
stają. Tworząc z polaków obywateli jakiejś 
2-j ka legory i,  jednocześnie demoralizuje się 
rosyan przez nadaw anie im „sy tuacyi ulgo
wej", przez wdrażanie w nich p rz ek o n an a ,  
że cio zasługi, lecz sam o pochodzenie s t a r 
czy do wyróżnienia się, objęcia s tanow iska
1 spełniania funkcyi publicznych.

Te ziemstwa, które proponuje rząd, 
nic będą oddane naw et w ręce rosyan  w < - 
gółnern pojęciu tego słowa; one s taną  się ł u 
pem pewnych t y k u  zorganizowanych g rup  
mianowicie s tronnic tw  skrajnych, któro bę
dą puszukiwaly na tej d rodzi zadość uczy
nienia swym  łaknieniem afery, ła tw ych  try  
um fów osobistych I korzyści m atcryalnych . 
Niech się to tylko raz stanie, a wtedy moż
na być pewnym, że—po usunięciu ju ż  pola
ków—ziem stw a pozbawią się także lepszych 
elementów r  Rj-jskieh, bo one nie będą mo 
gly pracować w atmosferze podniecenia i 
dla celów obcych idei i fu ikcyom sam o 
rządu.

Nft zakończenie puls y 'cz łonkow ie  ko 
ruisyi wyraz Ii powątpiewanie, c .y  po u- 
chwaleniu tak ich  nacztlnych  lendericyi uda 
się tę drobną garść  polaków, której pozosta 
wióny będzie d o s tę j  do ziemstw, zachęcić 
do udziału w pracy sam orzą ine j.  Braca ta 
wym aga tem peram entów  spokojnych i ene r
gii dzielnych, mo m ających skłonności do 
rozpraszania się na drobne sw*ry i współ
zawodnictwa narodowe, ludzie tog<> poktujn, 
ludzie realni i pracowici, un ika ją  z zwyczaj 
a tm osfery  rozgrzanej i hałaśliwej. W ten 
sposób zaś. zieinsiwa pozbawią s*ę re -z tek  
czynników  dodatnich  i tw órc-ych  i s taną  
się organem , nie m ającym  nic wspólnego z 
włożonemi Dań zadaniami.

Oto dlaczego polacy, lubo mocno przy

wiązani do idei samo żądnej i w ierzący w 
jej płodność, u r a ż a j ą  niniejsze! ziemstwa za 
pogcrsze iie  stosunków, za- rz»cz gorszą od 
s ta tu s  quo  i m uszą gloso*aó przeciw nim.

Takie jes t ,  ogólnie biorąc stanowisko 
posłów naszych w K-tdzie B. ństwa, wyra- 
Zone w komisyi przez pp Olizara i ł.opa- 
cińskiego.

H ę'zie ono wyrażone w term inach i 
p unk tach  ścisłych w osobnym  memoryalc. 
K tóry lada dzień m a być zredagowany i r o 
zesłany członkom Rady Baństwa.

Trzeba wresz ie dodać, że ze s tano
wisk em polskiem godził się bez zastrzeżeń 
jeden tylko członek komisyi z pośród ró- 
syan mianowicie prof. M aksym Kowa- 
lewskij.

Sćevinus.

Wielomilionowy spadek,

Od nic akipKO czasu Inctyl się au cą idjOCfs
0 majorat nrjp ind ionów. « li jn iec  Wieczorny* donosi, 
Jakoby w sprawio lej zapadł ioż wyr >k w Ostatniej i.i- 
stancyi, a i > na korzyść Lr. F r y d c j s a  Rzyszczewskio- 
go, jsko pyna Siadu nówry.

Hrabia Fr. U zp«z»*śk> . syn 7gasłogo dostojni
ka dw: ru austryackicg *, * jd iv tcy  zi nego w świeere 

-naukowym polsa.m Tt^dekou d ,  p fn o ^ r a c '  *gfl nuta. ł!. 
Flizy z (irzęszków, posiada doCra Tttryiaa i Dolsk »a 
Wołyniu, po matce zaś Bolion dczany m Gal.cyc aldry 
to ostatni majątek nic stancwii tjnajffinie> ordynacyi, 
jak twierdzi «tion Wieczorny*, locz był nabytkiem nfo- 
m łnj pamięci Lr. Stadiona, namiestnika Hiiiiy.iakiPgo, 
po kądzieli d uad a  Lr. Fr. Rzyazczewskirgn.

Hr. Fryderykowie Rzysłczewscy, gtośai z przy
wiązania do koścsoła, wychowu ą d s6c l  swoich synu w 
w Anglii w znanym, a wzoro-wjm pensyolił'.io. Harni- 
iijnym* nowego typu.

Do spadku po ostatnim ordynacie Stadionie p re 
tendowała główn.e newna rodzina rześka nie szlachec
ka, puclodząna od Sladionówny.

Pon.oważ niemieckie i austryaekie ustawcd.aw- 
stwo wymaga od spadkobierców majora .k ch wykaza
nia w I nii męskiej i żeńskiej przynaieżnoft.,1 do azlaeL- 
ty najwyższej i biaku «mezalians6w», j r/.cto .>zanse o- 
wych pretendentów z góry można było uważać za prze
padło, zwłaszcza, żo i  roszczeniami wystąpił lir. R :ysz- 
pzewski.

Miał jednak i nasz rodak wiole kłopnui, zanim 
wydjbył wszystkio potrzebno mu dokumenty linii swo
jej małżonki, odnoszą o się do Orzeszków, Siilislrow- 
skicli, O-Kiorków. Oidów, Skirmuntów, Pomarnaoki h
1 t. d. U 'y  kał je zaś staraniom bawiącego w Wilni« 
księdza Z D. K., pr jczctn podnieść należy gotowisć 
i Śpieszność w /.atwi-./dten u i okspedycyi od|iisnw win- 
rzyteloych ze strony zarządu wileńskiego archiwom 
centrali.ego, I. j pp : Dobriańskicg i i S;>rug'»a;

Majątki ordynackie Stadionów lizą  w Ci.e:bacli, 
Bawary i i \Virtemborg i.

Brat br. Fr.  Rsyszczawskmj. wyprzedał już dość 
dawno ma.ątki swoje na Litwie i bawi obecnie w A n 
glii ped nazwiskiem księcia X.

Tyiuln książęcego używa prawnie, a  to na pod
stawie nabycia jakiegoś W ytaryum  wu Włosie h, do 
którego ten tyfuł Jest przywiązany.

Przeciwko germanizacyi Rusi.

Ostatni numi-r „Now. Wr* m .‘ przynosi 
wiadomość, k tóra, jak przypuszczamy, ogron 
nie zaniLcrtsujc m etylko mieszkańców Rusi, 
ale i szerszy św iat p Jityków i d y jo m a ló w .  
Musiały się bowiem stosunki rosyjsko-nie
mieckie znacznie w ostatniej dobie ochłodzić, 
jeżeli rząd rosyjski zdecydował się ua krok, 
który zagraża in teresom  poddanych niem ie
ckich w Rosyi.

W edług wiadomości „N >w. \Vrem-* 
rząd opracował i wnosi do Dumy p n j e k t  
jirawa, na zasadzie k tórego  cudzoziemcy, 
którzy się znajdują w poddaństw ie rusyj- 
skit-m (o podwójnem poddaństwie obywał-li 
o icm ic tk ich  już coś wiemy) i zamieszkują 
gub. k ijowską, wołyńską i pod ilską nie będą 
Tiogli nadal w ty h gubern iach  kupować 
i dzierżawić m ajątków  zarówno większych, 
jak  i d robnycbj.

Kto są  ci „cudzoziemcy*1 w k r - iu  Za
chodnim , to nam  w yjaśn ia  memoryał, dołą
czony do projektu, który kreśli histr-ryę k o 
lonizacji niemieckiej w Rosy i od czasów 
Katarzyny i hHtoryę „w ałkk‘ z zalewom nie
mieckim która się rozpoczęła w  początku 
ósmego dziesięciolecia ub lp g k g u  wicku.

„W alka" ta była prowadzona bez planu 
i stanowczoś i, w ydaw ano  prawa, częstokri ć 
zupełnie sprzeczne, których tu  wyliczać nie 
będziemy, a w rezultacie całej tej polityki 
niby „antynifcmicckiejy, nicmcy, jak  zazna
ły, i m em oryał, w ciągu  r. 1906, 1907 i
1908, na sam em  tylko Wołyniu nabyli 36 
tysięcy dziesięcin ziemi, a w ciągu roku  
1 uh u jirZiSzio 21 tgsif-ry dziesięcin. Dz!ś 
według  obrachunku, zrobionego przrz m ni- 
sterstWo sp raw  wewnętrznych, Wołyń po
siada już około 700 tysięcy d»lezię -łn  ziemi 
niemieckiej, co stanowi 12^ własności wiejs
kiej.
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W ięc i rz ą ió w i rosyjskiem u otworzyły 
się nareszcie oczy. Memoryał z n i ’pokojem 
zaznacza, że włościanom m iejscowym „za 
g ra ża  niebezpieczeństwo w yparcia  do Sybe- 
r y i“ przez niemców. „Niemcy— czytamy w 
m em oryale  — Dez względu n a  długoletnie 
przem ieszkiwanie w gran icach  ItjsyL nic- 
tylko nie objawiają tendencyi do zlania się 
z ludnością miejsco‘wą, ale owszem bardzo 
w ytrw ale  pozostają w odosobnieniu od na
rodu  rosyjskiego, k tóry  t rak tu ją  z wrogą 
pogardą, jak  o tem  świadczą władze miej
scowe. Długoletnie doświadczenie — mówi 
m em o ry a ł— przekonywa m in is tra  sp raw  we 
wnętrznyoh, że koloniści cudzoziemscy, prze
ważnie wychodźcy z P rus, mogą być tylko 
formalnie trak tow an i jako rosyanie, w rze 
czywistości zaś z języka, poglądów politycz
nych, zwyczajów i rel>gii nie są  nimi, clą 
żąc najzupełniej d( sw ych zakordonowych 
współbraci i do ośrodków niemieckiej cywi 
lizacyi*.

S tał się tedy fak t doniosły — m in is te r
s tw o  sp raw  Wewnętrznych, po „dlugoletniem  
doświadczeniu* zdecy* awułu się n a  stanów 
cze wystąpienie przeciwko niemcom, których 
dotychczas otaczało tak  pilną i dość kosztow 
ną opieką, że przypom nim y tu  tylko 5 m i
lionów rb. w ydanych  w r. 1763 na koloni
stów niem ieckich nad Wołgą.

Plon „dobrych gospodarzy” ,
— o:o—

„Historya oktobryzm u, popierającego 
p. S tołypina, to jakaś  trag ikom edya, a p ra 
wa, dla P iD lan d j 'u ch w a lo n e ,  to groteskow y 
akord  finału tej wspaniałej tragikomedyi. 
P aźd z ie rn ik o w ej stali się cieniem  Stołypina, 
Stołypin zaś stał się cieniem sam ego siebie. 
I oto m am y cień cienia. S tołypin czynił 
ustępstwo za ustępstw em , a październikow
e j ,  posłusznie za Stołypir.em podątając, zna
leźli się w takiej sytuacyi,  której nie przy
stoi inne m iano, jak kom pletne  bankructw o 
moralne i rozkład*— pisze P io tr  S truwe.

Cień cienią— o n  cha rak te rys tyka  panów 
gospodarzy D um y Państwowej na chwilę 
bieżącą, ch a rak te ry s ty k a ,  k tó ra  za lat parę 
nabrać  może znaczenia bardziej groźnego, 
k iedy  przyjdzie chw ila wyborów do czw ar
tej dum y i porachunku  wysłańców  z wy
borcami...

T a  ch a rak te ry s ty k a— fo jest cały plon, 
k tó ry m  październ ikow ej po trzecim roku  
„pracy* prawodawczej m ogą  się poszczycić.

Plon istotnie niebogaty!...
Kiedy przed paru  laty rozbrzmiewało 

w Pe te rsbu rgu  hasło: „najpierw uspokoje
nie,—potem  reformy*, a październ ikow ej 
w imię tego hasła  potępiali uroczyście terror 
i uchw a’ali milion dla ofiar terroru , Prze
c ię tny  obywatel rosy jsk i,  o mniej zdeklaro
w anych sym patyach  i poglądach, mógł przy
puszczać, iż po tych  r przygotowawczych 
czynnościach* przyjdzie czas, w k tó rym  
i „konstytucyi*  coś się okroić może.

Dziś zdeklarow ani naw e t  zwolennicy 
związku 17 października (jak prc.f Pilenko 
z „Now. W rem.*) sa rk a ją  głośno i bez ogró
dek  w yrażają  naganę  związkowi. Gdzie r e 
formy, k tó re  m iały  u trw alić  konsty tucyę ro
sy jską  i zaew ara .  tow«ć praw a obyWatćlsklć 
w państwie? — py ta ją  oni. G Jz{e odbudo
w anie  armi* i floiy, n a  k tó rym  to kon iku  
najchętnie j jeździł p. Guczkow, wcale odw a
żnie w ygrażając osobom wysoko postawio
nym ? Gdzie w s z y s tk o  inne zapowiedzi 
i obietnice?

Rozwiały się j a k  kurz i dym  i nie zo- 
Etało po nich nic.

Jeden  tylko punk t „p ro g ram u "  paździer
nikow ego ocalał, a je s t  n im  zasada, lż p ra 
ca  re fo rm istyczna może być prowadzona 
ty lko  wspólnie z rządem , Ale też  w  zacie 
trzewieniu, trzym ając  się uporczywie tej za 
sady   ̂ przeoczyli październ kowcy m om ent 
w k tó rym  rząd  powiedział s ?bie, że może 
prowadzić lę  „pracę nad  re fo rm am i"  i bez 
nieb, przy czynnym  udziale „parlam entarzy  
stów " jeszcze mniejszej m iary . I od tego 
m om entu  walor par ty i o s ta tn iego  rozporzą
dzenia mocno spadać zaczyna, a k to  wie. 
czy nie s tan ie  się ona faktycznym  cieniem 
cienia jeszcze przed kam panią  wyborczą do 
czwartej Dumy, n a  mocy tylko rządowego 
rozporządzenia, k tóre  zaiste będzie dla te 
pa r ty i  osta tn iem  rozporządzeniem i usym bo 
lizuje rałc jej istnienie. Ju ż  są  niepotrzebn 
do spełnia  sw oją  m isyę — pod sz tandarem  
17 października dr pomogli do —  usooko 
jenia...

Są to jednakże  wnioski i przypuszczę 
nia. Ale poza n im i stoi — praw ie pew nik 
paździem ikowcy nie w y jdą  z urn  wybor
czych k najbliższej kampanii...  C hyba  prze 
s ta n ą  być październikowcami.

P rzepadną zaś n ie  dlatego, że ich mo 
że rząd nie zechce foryto.weć, ale dlatego 
że ich przeprowadzić już nie będzie można 
Opozycyjność w państw ie  w zras ta  i jakkol 
w iek  tru d n o  dziś obliczyć je j  napięcie, 
wszakże istn ie ją  tego  fa k tu  dość wyraźne 
objawy, że nie będziemy się tu już powoły 
wali n a  wystąpienie posła Klimenki.

A wśród objawów tych, do najznam ien 
n ie jszycń należy chyba zaliczyć osta tn i  a r ty  
ku ł  o rg a n u  półurzędowego, k tó ry  wcale 
z r iedw uznaczną  obawą n a  ten wzrost opo- 
zycy jm śc i  się zapatruje. ^Szykują się od 
powiedni w yborcy— zaznacza z niepokojem 
, Rossija".— Nie będziemy mówili o t»ms jak  
się szykują, aie m us im y  przyznać k ierow ni
kom  g iu p  lewicowych, że działają oni bar
dzo w ytrw ale i energicznie. Co im się uda, 
a co nie, o tem  także dziś nie będziemy 
mówili. Ale jedno j u i  im  się dziś udaje: 
um ieją  oni zd ą tać  do urzeczyw istn ienia ró 
żnego rodzaju sp raw  party jnych  dość zw artą  
ławą, przynajm niej o tyie zwartą, że we 
w nę trzne  różnica zdań 'n i e  rozbijają sił, 
Czy zdołają jednak  zrozumieć znaozenie te
go fak tu  ci, przeciwko k tó ry m  opozycya 
walczy? Niestety, nic o tem  nie w i e m y '— 
oznajmia w tonie m inorow ym  „Rossija",— 
czyniąc ra rzu t  tym, k tó rzy  z opozyoyą w a l  
czą, że z lada powodu rozbijają się n a  sze 
r e g  g ru p  wrogieb, osłabiając swoje wspóiue 
placówki.

Więc przyszłego wyborcy obawia się 
organ  m in is te r  j a  lny. I słusznie—je ż ' l i  ro z 
pęd, jakiego nab ra ła  trzecia D um a, nie 
zmniejszy się choć trochę. Nie pomoże tu 
n aw e t  zgoda g rup ,  g ry zący ch  się dziś z la 
da powodu; pnmódz chyba może jak iś  nowy 
a k t  Da wzór ak tu  3 czerwca.

Dziś zaś możemy powiedzieć, że pew na

jest najzupełniejsza śm ierć  związku 17 pa
ździernika w gorącej kam panii wyborczej, 
której pierwszą, bardzo wczesną jaskółką 
je s t  cytow any a r ty k u ł  „Rossiji". St J.

Katastrofa kolejowa w Villepteux.
— )oo(—

Depesze doniosły już  o strasznej k a ta 
strofie ,  jak a  zdarzyła się w niedzielę na 
siacy i Villepreux, niedaleko Wersalu. Obe
cnie p ism a zagraniczne przynoszą szczegó
ły. Około godz. 6 ej wieczorem na wzmian
kowanej stacyi zatrzyma! się dla napraw y 
maszyny pociąg lokalny idący z P ary ża  do 
D re u i .  Gdy pasażerowie znudzeni ju ż  cze 
kaniem  zaczęli wysiadać, nadjechał n a 
gle po ty m  sam ym  torze pociąg ekspreso
wy z Granvllle z szybkością 90 km . Maszy
nista  jego za późno spostrzegł nlebezD ie-  
czeństwo. Zderzenie było straszne. Maszy
na, tender i trzy wagony, m iędzy nimi wa 
gon  jadalny, nejechały  n a  pięć ostatnich 
wagonów poc 'ą»u  omnibusowego. Palenisko 
m aszjD y przewróciło mię i zapaliło w agony 
z których 10 spłonęło. Maszynista pociągu 
omn husowego dostał pomięszania zmysłów 
Pożar trw ał jeszcze o godzin ę 11 i pół, mi 
mo usiłowań straży  ogniowej, gdyż brakło 
wody. Po 5 godzinnej robocie w ydobyto  
gruzów 10 z .ąk )i  i 25 rannych. Minister 
robót publicznych Millerand i p refekt dep 
Sekw any przybył na miejsce katastro fy  
potem wrócili do Wejrsalu, gdz:c odwiedzili 
ran n y rh .

Do poniedziałku w ydobyto  zwłoki 21 
nieszczęśliwych, wiele z nich je s t  zupełnie 
zwęglonych. Katastrofa ta  wynikła prawdo 
podobnie z winy personelu stacyjnego. Peł 
niący służbę urzędnik  zapomniał wystawić 
sygnał dla pociągu pośpiesznego, by sta 
nął. w skutek czego prowadzący lokomotywę 
pociągu ekspress,  k tó ry  nie za trzym uje się 
na  s tacyi Villepreux, chciał przejechać przeż 
n ią  z niezmniejszoną szybkfścią . Dojrzawszy 
aa  szynach pociąg osobowy, chciał w pra  
wdzie zahamować, lecz już było za pćźno 
Pociąg pośp’eszny wrył się z tak ą  siłą w o 
s ta tn ie  w agony  pociągu osobowego, że w j e  
dnym  momencie uległy one zmiażdżeniu i wy 
buchnęły pożarem, który uniemożliwiał p ra
wie wszelką akcyę ra tunkow ą. Miejsce ka 
ta i t ro fy  przedstawiało obraz przerażający 
Z pcśród gruzów dobyw ały  się jęki i woła 
n ia  o ra tunek . Personel s tacy jn y  w raz 
pasażerami obydwuch pociągów, którzy cało 
wyszli z katastrofy , starali się wspólnym; 
siłami ugasić  pożar. Nie było to je d n a k  za 
dan iem  łatwem, gdyż brakło wkrótce wody 
a i przyrządy do gaszenia okazały się nie 
dostateczne.

Kiedy ugaszono pożar, k tóry  k i lka  wa 
gonów zamienił w zupełności w  popiół, mo 
żna było przystąpić do dalszej akcyi ra tun  
kowej. Tym czasem  przybyły z W ersa lu  dwa 
pociągi ra tunkow e z lekarzam i, personelem  
san ita rnym , nad to  z robotn ikam i z szuflam 
i łopatami. R annych  przenoszono do m ag a  
zynów kolejowych i tam  układano ich na  
słomie i kocach. Do godziny 9 wieczór wy 
dobyło 35 ciężko rannych  i i 5 lekko. W ielu  
z pośród ciężko rannych  odniosło takie 
brażenia, że merń-a najmniejszej nadziei u 
t rzym ania  ich  przy życiu. W 5 wypadkach 
m usiano przystąpić  do na tychm ias tow ej am  
putacyi. U trzech osób zauważono zupełne 
zmiażdżenie k la tk i  piersiowej.

Po katastrofie  wielu podróżujących ro 
zbiegło się w panicznym  przerażeniu  w ró 
żne s trony  i powrócili dopiero na  s tacyę 
późną godziną  w  nocy. Kiedy pociąg eks 
press wjeżdżał na  stacyę, Judzie, znajdujący 
się tam . stara li  się odskoczyć n a  bok; wielu 
z nich poraniły, odłamki pociągów.

Za szczęście w tym  nieszczęściu mo 
żna uważać to, że w chwili k a tas tro fy  osta 
tnie wagony pociągu  osobowego, w czasie 
przym usow ego za trzym ania  się p rc iągu  na 
stacyi, były praw ie  puste, gdyż  podróżni w 
przeważnej części wyszli i przechadzali się 
po peronie. Gdyby k a tss tro fa  nastąp iła  5 do 
10 m inu t  wcześniej, rozm iary  je j  b y ł j b j  
jeszcze większe.

Rannych po zał żeniu b m d n ży  przenie 
siono do szpitali w W ersalu . Nad rozgrze 
baniem  gruzów pracow ano do późnej nocy 
przy pochodniach.

Niektóre francuskie  p ism a za przyczy 
ne pożaru podają to, że ekspress był oświe
tlony gazem  i że lam py były  zawczasu za 
palone dla przejazdu przez t u m l  Meudon 
Stąd powstał pożar; ugasić  zaś go nie było 
spos-ku ,  ponieważ ile było wagonów w po
ciągu, tyle było płonących stosów.

7 prasy rosyjskiej.
„Nowoje W rem ia"  nie wątpi ani na 

chwilę, że R ada  P ańs tw a  projekt p raw odaw 
stw a finlandzko-rosyjskiego uchwali. I cheć 
za daw nych czasów różnie ze spraw am i fin- 
landzkiemi bywało w Radzie P ańs tw a , dziś 
można być spokojnym.

cR adiie  Państw a wypada wypowiedzieć się w spra
wie fiaJandzkisj juz w innych warunkach, po postawie 
niu i potwierdzeniu i przez rząd, i przez D"mę Pań 
stwową zasady zwierzchnictwa narodu rosyjskiego nad 
Finlandyą i izb prawodawczych rosyjskich nad sojmcui 
miejscowym. Cbecnie to samo stwierdzić ma K a la  
Państw a. Ijne j coprawda odpowiedz' Rosya nie może 
nawet spodziewać się po Raazie Państw a*.

Naturalnie!

„W iestn ik  Jewropy* zamieszcza w osta 
tniej książce ar tykuł,  pióra p. Sławińskiego, 
joświęcony pamięci Elizy Orzeszkowej:

Ustępując pod względem ozystegc artyzmu S ien 
kiewiczowi, mo posiadając głębokiego humoru P rusa, 
korzystnie wyróżni* się Eliz* Orzeszkowa z pośród tej 
irójcy barmomjnem skojarzeniom idoi i uczucia, tw ór
czością i obrazowaniem, wcielaoącem myśl autora. Ten
d enc ja  Jej utworów nie była czytelnikowi narzucana, 
ale organicznie wypiyweła 7 postaci bom terów , j*k 
światło płynie ze swego źródła*.

«Cała działalność literacka Elizy Orzeszkowej — 
zaznacza przjtem  p. Si. — przypadła na epokę ciężkiej 
-polecanej i polityczlhj reaaoyi, k tóra w dwójnasób 
i  kraju Zachodnim daw ała się odczuć. I  p isarka pol

ska całe życie z umęczeniem wiolkiom gryzła się ja rz 
mem współczosności*.

W  „Ruskiej Myśli 
Kizewetter:

pisze o Orzeszko
wej' p. '

:Eliza Orzeszkowa nie była czynną działaczką 
polityczna, a le swoją szlachetną poezyą wyświadczyła 
ona ojczyźnio wiełką i nietylno literacką przysługę: 
jak  glyby w odpowiedzi na wszystkie głosy gadzino*", 
swym własnym przykładam złożyła ona dowód, jakie 
cudowne kwiaty prawdziwej ludskości wydaje cghba 
miłującej wolność, dcm .ikrjty r-uej Polski*.

O bydw a miesięczniki nazyw ają  Urzesz- 
cowę wielką p isarką  wszechświatową.

Pożar Mohylewa.
— )oo(—

„Goniec Wileński* podaje następujące 
zczegóły pożaru w Mohylewie, o k tórym  

donieśliśmy w telegram ach.
Pożar w Mohylewie zniszczał ogrom ną 

przestrzeń —  przeszło wiorstę kw adratow ą 
na przedmieściu Łupołowie. Na n re js e u  g ę 
sto zabudowanego przedmieścia pozostały 
tylko opalone p ece. Wypaliły się do szczę 
tu  ulice: Obozowa, Rolowa, Garbarska, ] -a  i 
•2-ga Inw alidow a i Czauska oraz plac Bazar. 
W iatr przerzucił o^rień na  sąsiadującą 
przedmieściem wieś Popówkę, k tó ra  spłonę
ła dosjezętnie . Spłonęły fabryk i Reicera 
Szenderowa, g a rb a rn ia  EizensztadLa, skład 
drzewa Drepkioa i inne. W iększość strać? 
ła całe swoje mienie, naw et wyrzucone na 
ulicę. W ogniu  zginęły m nóstwo bydła do 
mowego i drobiu. Rzeszy pozostałe prze
niesiono n a  ocalałe przedmieścia. Przy ra  
towaniu  m ien ia  zupełnie zniszczone zostały 
śgrom ne ogrody warzywne, główne bogac
two mieszczan inohylewskich.

Niepodobna m w e t  w prz jb llżen iu  okre
ślić ponieś onyrh  strat.  W iększa część b u 
dowli była nieubezpieczona. J a k  doniosły 
oneg daj depesze, ogień na orzedmieściu Łu- 
połowie w ybuchną ł  w dn. 7 /2 0  b. m. pow 
tórnie. S traż ogniowa wałczyła z żywiołem 
bez wid .cznych rezultatów wobec b rak u  wo
dociąg ów. W ęże m aszyn parowych w p u 
szczono bezpośrednio do Dniepru, ale woda 
zalewać m ogła nieznaozną tylko część mia 
sta. Na pomoc zawezwano z obozu le tn ie
go trzy pułki piechoty. W  dalszym ciągu 
spaliły się ulice: W ileńska, Szczemiłówka, zau 
łek Rajew i znaczna część ulicy nad  rzecz
ką D ubrow inką .

Setki osób nocuje n a  ulicach i placach, 
zawalonych rzeczami. W śród  niosących ra 
tu n ek  było m nóstw o  złodziejów. Policya po
czyniła liczne aresztowania. O ile do tych
czas wiadomo, w  płomieniach zginęło 10 o 
sób. Faktycznej liczby ofiar skonstatow ać 
niepodobna. W jed n y m  z domów w pło
mieniach zginęła podczas porodu żydówka i 
jej 6 oro dzieci.

Dzięki niezwykłej ermrgii, jaką rozwi
nęła s traż ogniowa, wojsko i policya w dn 
7/20 b. m. udało się w ieczorem  pożar n- 
miejscowić. O iień  zagrażał ju ż  cen trum  
miasta, świątyniom  i gm achom  rządowym. 
Całe przedmieście Łupołow należy uważać 
za zniszczone.

Bez maski.
Po iście śzalonych upałach doczekaliśmy 

się nareszcie trzeźwego chłodu i statecznego 
d- szczu.

I jednocześnie rozwiązaną została za
gadka:

...Z  jakiej racyi pozbawieni jesteśm y 
praw a jadan ia  kw aśnego  m leka w K awiarni 
Udziałowej?...

D otychczas sądziłem, że es t  to nowy 
zamach n a  prawa... żydów, którzy dziewięć 
dziesiątych stałej kiijenteli kaw iarn ianej skła 
dali...

Okazało się, że nie miałem  racyi...
Bo bolesne dla żołądków zarządzenie, 

nie mając zgoła n a  widoku żydów, miało 
na  celu powściągnięcie... tem p eram en tu  k a  
wiarnianej oiużby.

B a rd a  w trak tyo rn i  w ym aga ła  ś ro d 
ków zaradczych...

D la pow strzym ania  lokajów od p ija ty 
ki i aw an tu r  w  „Newskiej* —  odebrano im  
możność o trzym yw ania  nap iw ków — w „Udzia
łowej*.

Czarny Jeaomożft.

Posiedzenie rady miejskie).
Zebranie rozpoczyna się rozpatrzeniem prośby 

dzierżawców Zazienek na orzegu Dniepru. Wobec uka
zania się cholery oraz wypływających stąd obaw zara
żenia się przy kąpieli, frekw encja  łazienek spadła i 
właścicielu ich nie są  w stanie płacić tonuty dzierża
wnej. Komisya do spraw brzegowych uw zględniła pro 
śbę petentów i proponuje radzie miejskiej obniżyć te- 
m tę  o 60$. W niosek ten vyw ołuje protest «:e strony 
nioktóryćh radnych. P. Nikiforów twierdzi, że opiera
ją c  się na tych samych motywach, będą prosili o ulg 
fabrykanci kwasów i t. d., że z pow odj go a łazien 
ki były przepełnione, tłowiim wypowiada się przociw 
zmniejszeniu irnu ty . P . Djakow zwraca uw agę na to 
że dr. Borczak, kierujący jkcyą  przeciwchoieryczną 
ma wnieść o zamknięcio łazienek bozpłatnycŁ, ze wzglę 
du na możliwość rorpowsz«chnienia się cholery wsku 
tek kąpioli, następnie poddaje pod głosowanie wniosek 
kom isji o obniżaniu tenuty dzierżawnej. W niosok 
uzyski < większość głosów.

Burzliwy przebieg m iała sprawa wyasygnowania 
2000 rb. na budowę kanału burzowego na ul. Puszkiń 
sk ie1, łączącego kanały prorezny z kroszczatyckim. P. 
EkHtor protestuje przeciw nadm iernem u wydatkowaniu 
fundaszów, |  rzez łączonych na biuki; na kanały burzo 
we. K apitał brukowy jest Zupełnie wyczerpany, nie 
starczy go na skończenia robót brukowych na  Kresz 
czatyku. Oprócz puszk?ńskicgo kanału, wkró*co ma być 
rozpoczęto budowa kanatów ua ul. L aterańskiej i Fur- 
duklejowskiej, z nich pierwszy odpowiada przedewszy 
stkiem osobistym widokom prezesa kom isji brukowej, 
p. Demczonki. P . Orgis żąda od p. Demczeuki złoże
nia sprawozdania z robót brukowych, na co ten osta 
tni odpowiada, że źadeu wydział zarządu miojskiego nie 
złożył takowych, nikt toż nie ma prawa wymag*ć, aby 
p. Bemczenko miał stanowić wyjątek, tonbardziej, że 
on złożył już niedawno sprawozdanie z robót w r. 1908. 
W końcu p. Demczenko kategorycznie oświadcza, że 
sprawozdania nie złoży. Odpow, idź ta  wydaje Bię p. 
Orgioowi zbyt śm iałą, więc zwraca się od do p. D. z 
żądaniem omaszczenia stanow iska prezesa komisyi b ru
kowej. Kłó.nię przecina prezydent m iasta oświadczc- 
ujem, Ż-) dyskutujący oaLiegają od sprawy. Foni»waż 
bez przeprowadzenia kanału burzowego p n o z  ul. Pusz- 
k iinką  a>omozliwym je s t spad wody z dzielnicy, poło
żonej nad ul. Prorezną, rada asygnuje żądaną sumę.

D la rozstrzygnięcia prośby p. Duy.an* o pozwo 
leuie urządzenia j a  gruntach miejskich, przylegających 
do Troickicgo targu wylo*u ulic, kióromi peten t zam ie
rza przeciąć swą realność, okazałe się koniecznem zba
dać sy tuację  ua miejscu. W Jym cela radni postano
wili udać się osobiście na t*rg Troieki w niedzielę.

N astępne zebranie rady miejskiej odbędzie się 
w poniedziałek

K R O N I K A .

I  i l i i l i n y k .
D iii 12 (25) Jan a  W.
Ju tro  13 [2Gj Antoniego Padewskiego. 

Włahćfl M l u  godt. 3 a .  51. 
Zachód iłońca ged i, 3 a .  15
.DtaftAĆ finia yodt. 16 ?. 22

— W sprawie kawiarni Udziałowej J e 
den z c z ło n ó w  zarządu kawiarni U di ało- 
wij p. J. W iecżfiński przedstaw ił  wczoraj 
spraw ę zam knięć :t kaw iarn i Udziałowej 
rzecz, radcy s ian u  p. Kondoidi, który, za
znaczywszy, że kw estya s owyższa nie w cli o 
dzi w zakres jego działalności, obiecał wszak
że ją  rozpatrzyć i rezu ltat zakomunikować 
w najbliższy poniedziałek.

Jednocześnie od jedaego  z wyshriycfc 
do P e te rsb u rg a  delegatów otrzym ano depe
szę, donoszącą, że sp raw a zam knięcia  k a 
wiarni Udziałowej będzie jeszcze raz rozpa
trzona w m in is te rs tw ie  spraw  wewnętrznych, 
a następnie odesłana postanie do p. gen.- 
g u b ern a to ra  kijowskiego, od k tórego  os ta te 
czna ćecvzya załezeć będzie.

—  Z T-wa miłośników pokoju. Onegdaj 
w lokalu k lubu  ukra ińsk iego  odbyło się 
walne zgromadzenie członków T-wa miło
śników pokoju. Na przewodniczącego wy
brano jednogłośnie p. K. Bądarzewskiego, 
na  sekretarza p. N. Wasilenko.

Członek zarządu, dr. K. Rumszewicz 
odczytał sprawozdanie z działalności T-wa 
w  r. 1909 oraz zaznajomił zebranych z pro
g ram em  w y lk n ię ty m  przez zarząd na rok 
przyszły. W ywiązała się ożywiona dysku 
sya, po której uchw alono w ybrać  komisyę, 
sk ładajacą  się z pp. M. WasilenkU M. Ale
ksandrowa, Jerem lejewa, W. Szczerbiny, A 
Czołhańskiego oraz A. Gurewicza, biorących 
główny udział w debatach. K m isyi poleor- 
no łącznio z zarządem szczegółowo opraco
wać plan p rzyszhj działalności T-wa i p rzed
łożyć go do zatw ierdzenia wal. zg wo wrze
śniu, Jednocześnie wypowiedziano życzenia, 
aby  zebrania odbywały się częściej, o ile to 
będzie możliwe—co miesiąc.

N astępnie przystęoiono do wyborów 
zarządu. Jednogłośnie w ybrano na miejsce 
ustępu jących  z kolei członków ponownie pp. 
O. Gl nkę, G. A fanasjew a, oraz na  niezajęte 
ooecnie s tanow isko  Jednego z członków— p. 
Szczerbinę. Dc komisyi rewizyjnej w ybrano 
pp. M. Aleksandrowa, A. Boro Jaja, L. Czoł
hańskiego.

Zebranie uczciło przez pow stanie pa
mięć jednego z najgorliwszych pionerów idei 
pokoju, zmarłego króla E dw arda  VII, po- 
ćrem  p. K. Rumszewicz zaznajomił zebra
nych ze spraw am i bleżąoam' T-wa. W roku  
sprawozdawczym prezez T-wa, hr. M. Tysz
kiewicz. będąc w Rzymie, uzyskał audyen- 
cyę u Ojca św. P iusa  X, który udzielił na 
piśmie swego błogosław ieństwa pasterskiego 
k ijow skiem u T-wu. Dalej hr. M. Tyszkie 
wicz w raz z hr. A. Bobrinskim  brali udział 
w poaejm ow aniu  członków par lam en tu  fran- 
cusk ifgo  w Petersburgu . Zarząd T-wa pro
wadził pcr trak tacye  co do udziału T-w a mi 
łośrdków pokoju w kongresie  pokoju  w 
Stoi holmie. k tó ry  w sku tek  s tra jku  powsze
chnego w  Szw ecji  nie przyszedł w roku  ze 
sżłym do skutku. Zarząd w ystąpił obecnie 
powtórnie z w nioskiem  wzięcia udziału w 
kongresie .

Na tem  obrady zakończono. Przed 
zamknięciem  zebrania, n a  wniosek p. Czoł
hańskiego uchw alono w yrazić wdzięczność 
zarządowi za jego owocną r racę .

—  Sad konkursowy K. L. i D. P. w K. 
po rozpatrzeniu nadesłanych  n a  konkurs  n o 
wel postanowił, ze w zględu  n a  n iedos ta tecz
ną w a r t f ś ć  a r ty s tyczną  i l i te racką utworów, 
nagród ani odznaczeń nie przyznawać.

Rękopisy wraz z zapieczętowanemi ko 
perłam i są  do zw rotu  w redakcy i „Dzienni 
ka  ICijowsKiego* listownie lub osobiście (co
dziennie prócz św iąt od 1— 2 po p o ł) .  Nie 
odebrane przed l  y m  lipca b. n .  rękopisy 
zostaną zniszczone.

Jednocześnie  p ros ien i je s ieśm y  o zazna
czenie, że w sprawozdaniu  z dorocznego wal
nego zebrania członków Koła opuszczona 
szczegół, że wice prezes Koła, p. Cezary Po
pławski, w sku tek  -nawału zajęć jeszrzo w 
ciągu sprawozdawczego roku  zrzekł się wi- 
ceprezesury, w sku tek  czego do nowego za 
rządu balotow any nie był.

—  Rewizya policyi. Rz. r. st. Kondoi- 
dł, dokonywujący obranie re w iz j i  policyi ki 
jowsktej, w ciągu o s ta tn ich  dni zbadid k il
ku byłych rew irow ych, w ydalonych  z zarzą
du gubern ia loego  urzędników  H e tm an a  : 
B uriyńakiego, adw. przys. W. Matusiewicza, 
który n ie jednokrotnie  w ystępował w sądach 
w obronie pociągaojc-h do odpowiedzialność 
urzędników  pobcyi kijowskiej, i inne osoby

Zbadano także b. agentów  wydziału 
śledczego policji  kijowskiej Poliszczuki,  
Karpowa i im ych.

W Z w i t k u  z rewizyą p. Iiondoidi’ego 
wczoraj otrzymał dym isyę re feren t 3 (poli
cyjnego) w ydziału k ijow skiego zarządu gil 
bernialuego T. Łukaszew.

—  Rewizya Senatorska. W dniu dzi
siejszym senato r A Diediulin wyjeżdża do 
Odesy.

D nia  8 b. m. kom isya sena to rska  Die 
diulina otworzyła i zbadała zawartość s k rz y 
nek opieczętowanych przed k ilku  dn iam i w 
bankach  tu tejszych. Podobno w  skrzynce, 
należącej do p. Maj s te ra ,  znaleziono jak ieś  
ważne d o k u m en ty .

W  związku z rewizyą kijow skiego wy 
działu inżynieryi wojskowej, onegdaj z roz 
porządzenia sena to ra  D ledm lina dokonano 
rewiżyi w kantorze fab ryk i  m aszvn  p. M. 
Podczas re wizy i w kantorze p. M obecny 
był w iceprokura tor Grobow. Z abrano kilka  
ksiąg  handlowych.

Następnie pod k ierunk iem  w iceproku
ra to ra  Now ckiego dokonano rewizyi u bu
cha lte ra  k an to ru  p. P.

—  W sprawie wyścifiów samuchodo 
wych. G tówny zarząd do spraw gospodar
ki miejscowej zawiadomił p rezydenta m iasta, 
że wyścigi samochodowe n a  przestrzeni Pe 
te rsb u rg —Kijów— Moskwa— P etersburg  będą 
się odbyw ały  od d. 16 do 30 czerw ca r. b.

Rttda gospodarzy k lubu  au tom obilis tów  
opracowała plan spo tkan ia  w Kijowie ucze
s tn ików  wyścigów, k tó re  m a  nastąp ić  dnia 
19 czerwca wieczorem. S ta r t  dla samoohodów 
ma być urządzony n a  7-ej w iorśc ie .  Szosy 
Uzernlhowskiej, l eząc od Kijowe. Ścigają- 
nych się będą tu  witali członkowie k lubu. 
N astępny  dzień m a  być poświęcony og ląda
niu Kijowa, w ieczorem —przyjęcie gości w 
klubie automobilistów, nazajutrz  zaś, po po
łudn iu  na szosie Swiatoszyńsklej w yścig  na 
szybkość na dys tans ie  1 wiorsty . Przed 
wyścigam i w szystkie sumozhody przedefilu
ją przez miasto.

Dla członków rzeczywistych klubów 
automobilistycznycb, nie biorących udziału w 
powyższych wyścigach, w godzinę później 
ios ianą  urządzone inr.e wyścigi, przyczem

uczestniczący w nich będą się współubiega- 
li o nagrody A. Zkreszcźenki i pani O Dj»- 
kowowej. W arunki wyścigów są n as tęp u ją 
ce; 1 w iorsta z góry , 1 wiorsta pod górę.
0  w yniku  wyścigów decyduje szybkość 
przeciętna. U s t  r tu  i m ety  będą urządzo
ne try b u n y  dla publiczności.

N t  nas tępny  dzi< ń r-mo w yścig  Pe
te r s b u rg — Kijów— M oskwa—P e te rsb u rg  ro z 
poczyna się na nawo. O ljeżdżających będą 
żegnali członkowie klubu auLomobiiisLóiv na 
starcie na  szosie Czernihowskiej.

— Budownictwo. W  ciągu m aja  r. 1>. 
zarząd miejski wydał pozwoleń na  budowę 
kamienic: jednop iętrow ych—2. trzeehpięlro- 
w jc h —3, czteropiętrowych — 7, pięciopiętro
w ych— 1, sześciopiętrowych — J, siedmiop.ę- 
trowych — 3, dom ów drew nianych  par te ro 
w ych—-i, jednop ię trow ych— 13. Od począt
ku ro k u  w ydano pozwoleń n a  budojsę, k a 
mienic par te row ych— 3, jednop ię trow ych— 10, 
d w u p ię t ro w y 'h —4, trze ih p ię tro w y ch  — 2 9 , 
cz terechpiętrow ychf-21, pięciopiętrowych— 9 , 
sześciopiętrawycn—3, siedm iopiętrowych— 3, 
drew nianych  domów par te row ych — 40, p ię
trow ych—84, m ięszanych— l .  Ogółem w y
dano w ciągu roku  bieżącego — 168 pozwo
leń, w tem n a  82 kamienice, 95  domów 
drew nianych  i 1 typu mieszanego.

—  Podczas nieobecności naczelnilra gu-  
bernii, szambelana A Giersa, k tóry otrzy
mał urlop dwumiesięczny, obowiązki g u b e r
natora  pełnić bętr.ie w icegubernator K i j o w 
ski, Czychaczew; obowiązki tego ostatniego 
powierzone zostały s ta r s ie m u  m dcy zarządu 
gubernia lnego, Tarczaninow ow i.

— Wysiedlanie żydów z Demijówki. W 
ostatnich dniach jeszcze 14 s ta io za k o n n jc h ,  
wysiedlanych przez policyę z D emijówki, 
zwróciło s!ę do tu te jszych  władz a d n rn ł-  
stracyjnych, dowodząc * bezpodstawności za
rządzeń policyjnych i prosząc o uchylen ie  
takowych. Po rozpatrzeniu powyższych 
skarg , zarząd gubera ia lny  uchylił postano
wienia o wysiedleniu  co do 12 petentów, 
2 zaś- podania pozostawił bez sku tku .

Ogółem do dnia wczorajszego kijowski 
zarząd gubern ia lny  rozpatrzył tego rodzaju 
podań żydów demijowieckich 242, z których 
221 zostały uwzględnione, 21 zaś pozosta^ 
wioao bez sk u tk u .

— Telegram do p. Stołypina. Miejscowi 
starozako ni zwrócili się do prezesa ra d y  
ministrów z telegraficzną prośbą o zezwole
n ie .  na zamieszkiwanie żydom podczas la ta  
w Światosaynie Prośba powyższa została 
przesiana generał-gubernatorow i k ijow skiem u 
do decyzji.

—  Roboty brukowe. S tan  robót b ru k o 
wych w  Kijowie przedstaw ia się ouecnie w  
sposób następuiący: nowe roboty  brukowe 
prowadzone są  1) n a  uUcy F uuauk le jow - 
skiej, m?ędzy Tym ofiejowską a P iro g o w sk ą— 
mozaika, między P irogow ską a T ea tra ln ą— 
kostk i  sześcienne. Ostatnie roboty prawie 
są n a  ukończeniu. Przed tea trem  na Fun- 
duklejowskiej prowadzone są  roboty  przy 
plantowaniu ulicy i w tem  m iejscu ulica zo
stanie znacznie rozszerzoną ze w zględu n a  
dorożki, oczekujące pod tea trem . P rzy  u!. 
W . W łodzimierskiej naprzeciw ko tea tru  u ło 
żony jes t  podkład betonowy, w  dalszym c ią
g u  ulica z lewej s trony , zaczynając od po
m n ik a  Irynieńskiego, je s t  już ukończona i 
p rzy ję ta  przez zarząd m.ejski. Na ul. Pro- 
reznej bruki już ułożono od dom u JsS 13 do 
ul. W. W łodzimierskiej, przyczem od zaułku  
Michałowskiego do góry  bruk je s t  m ozaiko
wy, do dołu— sześciaDy gran itow e Ill-oj k la 
sy. Z prawej strony ulicy, od Puszkińskie j 
4,0 W. Włodzimierskiej, prowudzone są ro 
boty  przy budowie betonowego k an a łu  b u 
rzowego, k tóry  przejdzie następnie po ul. Pu- 
szkińskiej i Fundukle jow skiej,  do połączenia 
się z kana łem  kreszczatyckim , zbierając c a 
łą wodę z górnej dzielnicy m ias ta  i zapobie
gając tworzeniu  się potoków na ul. Prorez- 
nej. N astępnie nowe roboty na  placu R a tu 
szowym  ukończone są  z lewej s tro n y  p lacu . 
W toku są  roboty  z prawej strony placu.

Oprócz powyższych now ych robót w y
kończono zeszłoroczne: na  ul. Mikołaj o wskiej
1 A leksandrow skiej.

W związku ze wskazanemi roootam i, zo
sta ł  zam kn ię ty  ruch  n a  ul. Proreznej, Fun- 
duklejowskiej, m ię fzy  P irogow ską  i Tymo- 
fiejowską, oraz zamknięte  zostały  wyloty ulic 
Teatralnej, Tymufiejowskiej i Proreznej.

Na ra ch u n ek  środków bieżących p ro
wadzone są  robo ty  przy p lan tow aniu  i prze- 
brukow aniu  ul. M. Włodzimierskiej, zaczyna
jąc od dołu.

N a ul. M. Blagowieszczeńskiej i Micha
łowskiej ok ładane są  wzdłuż chodników  
gzym sy granitow e, przyczem osta tn ia  ulica 
zostanie sp ^ n to w an a .

N a ul. Buiw.-Kudriawskiej, obok ta rg u  
Siennego wydział budow lany  urządza obec
nie skw er. W projekcie są  skw ery  n a  p la
cu T ea tra ln y m  . przed Sofijowskim soborem.

—  Koszty robót brukowych. Prezes k o 
misy i, kontrolującej roboty  b rukow e, złożył 
spraw ozdanie rachunkow e z funduszu, u z y 
skanego drogą pożyczki obligacyjnej w kw. 
i  mii. rb. nom inaln ie  n a  bruki.  Pożyczka 
została zrealizowaną za 820,1 17 rb. Koszty 
robót zeszłorocznych w ynoszą 614,119 rb., 
należy się przedsiębiorcy 50 tys. rb „  u rz ą 
dzenie kana łu  burzowego 70 tys.  rb! Pozo
staje  na  roboty  tegoroczne 75 tys. rb.

—  Zawieszenie ruchu. Z powodu za- 
brukow yw ania  torów  tram w a jo w y ch  n a  ul. 
A leksandrowskiej n a  Padole zarząd miejski 
polecił wczoraj zawiesić r u j h  tram w ajow y 
po p raw ym  lo r ie  ulicy.

—  Cholera W c z o n j  do szpitala A le
ksandrow skiego przywieziono wśród objawów 
cholery 27 o?ób. U przywiezionych do szp i
tala dawniej za pomocą analizy bakteryolo- 
gicznej ustanow iono fa k t  zasłabnięcia  n a  
cholerę w 19 w ypadkach . Zm arło w szpi
talu  A leksandrow sk im  9 osób.

W  szpitalu  Kiryłowskim: przywieziono 
wśród objawów cholery 3 osoby. S ro n s la -  
towano c h o r jc h  n a  cholerę 34 osób.

W  szpAalu żydow skim : przywieziono 
wśród objawu w cholery 1 osobę.

Ogółem dotychczas stw ierdzono zapo- 
moeą analizy bakteryologicznej cholerę  u  342 
osób, zmarło z nich 132 chorych.

— W szpitalu dla pątn ików  w ł a w r z e  
znajduje się obecnie 6 chorych n a  cholerę; 
w szpitalu w o jskow ym —5 szeregowców.

— W ed łu g  d anych  gubern ia lnego  za
rządu lekarskiego, w powiecie k ijow skim  
w ciągu  ubiegłych 3 dni z a n c o w a n o  w ypad 

zasłabnięć n a  cholerę:
Na DenUówce zachorowało 4 osoby



Nr lM D Z I E N N I K  K I J O W S K I

w
N

zm ąrD  1; w Jasnogródce  zachorowało 2 
w ŻuKowcach zachorowało 6, zmarło 3; w 
Dominie zachorowało 11; w Hryhorówce 
zm arła 1, w Panikurczach 1, w Kaharłyc- 
kiej Słobódce zm arła  1, w IDyszczewie za
chorowały 2, w M akarow ie  1, w Luteźn  2

Ogółom na Ck7j p-zcslrzeni powiatu 
k ijowskiego w ciągu  oste ta ich  fi dni zacho
rowało na  cholerę 29 osób, zmarło 7.

W  powiecie radom ysk im  zachorowały 2, 
zm arła  1.

W  pow. w asy lkow skim  zachorowało 9, 
zm arły  A. W skw irsk im  i czerkaskim  za 
chorowało po 1,

0  dezynfekcyę. Naczelnik połicyi 
śledczej zwrócił się do prezydenta m ias ta  7  
prośbą o dokonyw anie  codzleń dezynfekcji 
w  lokalu połicyi, w k ió ry m  przewija się 
dziennie po k ilkadziesiąt osób, co ze wzglę 
d a  na  panującą obecnie ep demię cholery 
może wywołać rozpowszechnienie zarazy.

OSOBISTE.

— Przybył do K jow a i za trzym ał s 'ę  
G rand - Hotelu czerm now ski g u le rn a to r ,  
A. M akłakow

— Przyby ł do Kijowa urzędnik  do szcze
gólnych zl ceń przy m inis ters tw ie  spraw we- 
wnętrznych, A. Harkow.

Wczoraj przyjechał do Kijowa lir. 
K. Ledóchowski.

— ARESZTO W A V IŁ WYMUSZACZA. W styc-- 
niu r. b. ,ś l i s  ar z Kisiel przy ul. M. Błagowieszi żeńskiej 
dal pewną ,,uoię jakimś dwom młodym ludziom, którzy 
domagali s,ę ofiary na rzecz zesłańców. P rzed paru 
dniami ci’ sami jegomoście przyszli znów do Kisie 
la; zażądano jodnak od nich doknnienlów, gdy zaś nie 
mogli ich przedstawić, posłano po stójkowego, .kdne- 
gc z w jm uszaczy—Sz. Śirutę ujęto. Drugi zb.ogl.

— ZAMACH SAMOBUJCZY. N a ul. Tymi lie 
jowskiej M atiena G. zazyła w celu samobójczym k r a 
su s arczanego. W  cięrksm stanio lekarz pogotowia 
przewidzi ją  do Aleksandrowsk ego szpitala.

— NIESZCZĘŚLIW Y  W YPADEK. N a ni. 
G im nazjalnej N r 5 zleciał z rusztowania' 15 le tn i W. 
G reków. Rannego opatrzyło wezwane pogotowie ra 
tunkowe.

— KRADZIEŻE. Do mieszkaoia p, W', Gawiń 
skiogo, przy ul. EuszkińskieJ N r 6 za pomocą dobra
nych k loczj, wkradli się złodzieje, i otworzywszy biur
ko, wyciągnęli z mego 170 rn b , zegarek złoty, bran- 
nm g 1 inne przedmioty, na snmę 3U0 rn .--P rzez  o tw ar
te  okno złodzieje wtargnęli do m ieszkania M. W inicc- 
kingo (M Błagowieszczeń) ka N r 44) i skradli ubrania 
w ariości 105 rb.

W res tau racji Misrczew kiego złodzieje, wyłama
li okno i okradł, kasę.—Na płaco T roickim Żerebiłow 
zatrzymał 16 letniego R. G erszietna, Który chciał mu 
wyciągnąć z kieszeni portmonetkę.

— ZWŁOKI TOPIELCA. \V pobliżu Jacbt-klobu 
wydobyto z Dniepru zwłoki A leksandra Rutowicza, 
k tóry utonął w d 30 maja.

— NAGŁA ŚMIERĆ. Nap-zociw Cesarskiego 
ogrodu, na brzegu D niepru, zmarł nagle włościanin 
Bazyli Semomk.

— LIC H W IA R ZE. W  tych dniach policmajster 
otrzym ai s ia rg ę  na lichwiarzy, wyzyskujących uczniów 
ozkuły iunirów .

Otrzymał polecenie zbad-toia sprawy pomecaik 
policm ajstra, A. WoroucznŁ, kióry w ykrył cały szereg 
nadążyć.

Okaaało się, że lichwiarze daw ali junkrom na 0- 
gromno procenty pozyczki, a petom, w ramo nieotrzy
m ania w porę pieniędzy, zw racali się do administracyi 
szkoły lub do władzy naczuinej leg pułkn, do którego 
młodzi of.cerowie zostali przejęci ua służbę.

Po dokonaniu rew izji jresztew ani zostali lich
w iarze: Zalc, Falberg, L o r‘i Radowskij.

— SAMOSĄD. W czoraj do idących po łą?e na 
te rn o ry u m  cyrkułu płoskiego wloś ian K. K rasny a i 
P . Jonnoionki podbiegł j tk iś  cebuli, i c » i po wyrwaniu 
z rąk Jerm olenki książeczki kasy oszczędnościowej z 
wlożonemi “ m 60 .ubi*mi, próbował uciec.

Włościanie pościli się za rabusiem w pogeń, zła
pali go i strasznie zbili.

Mocno potłuczonego w groźnym stanie cPogoto- 
wie» odwiozło ao szpitala Aleksandrowskiego.

HRONHTA POLSKA.

—  Stowarzyszenie producentów zboża. 
P rzy  syndykacie  roln iczym  w arszaw skim  
tw orzy  się g ru p a  producentów , celem współ- 
nyj sprzedaży w łasnych produktów , a głó 
w n ie  ży ta  i pszenicy in tenden tu rze  i do f r m  
p ry w atnych . S tow arzyszenie dążyć będzie 
do postawienia m agazynów  1 su szam i,  oraz 
u trzym uje  biuro dla za ła tw iania czynności 
odpowiednich i in fo rm ow ania  czhmków o 
stan ie  ry n k u  zbożowego. Członkiem może 
7osiać każdy p ro d u cen t  zho-a w Królestwie 
Polskiem  i kółka lolnicze. N a zebraniu or- 
gan lzacy jnem  wybrar.u zarząd, k tó ry  opra
cuje u s taw ę  i Bbjmie się jej zalegalizowa
n y m .

—  W poijfcia ręce. Olbrzymie dobra, 
p o ło o n e  w  powiecie kaliskim, Petryk! 
i Zbiersk wraz z cukrownią, nabył od pana 
E m ila  R ephana obyw atel ziemi Lubelstuej 
p. Świeżawskl, płacąc za p iękny  ten i w 0 - 
grom nej kulturze u trzym any  m ają tek  pól- 
trzecia miliona rubli.

0 1  dńi kilku przesta ła  być  czynna w Ka
l isza iab ry k a  sukna, należąca również do p. 
R jp h a n a  P. K. pragnie  fabrykę tę sprzedać, 
dotychczas j-idoak n ic  zjawił się nabywca. 
P . Rephan od dw óch lat s tale m ieszka w 
Berlinie, z Kaliszem zerw ał on. wszelki kon- 
t fk t .  Miliony polskie powędrują do h ak a ty -  
stów, do k tó rych  p R z tak ą  skwapliwośoią 
podążył

—  Echa rewizyl. W „Gońcu Wieczor
nym® znajdujemy nas tępu jącą  depeszę d a
towana z Petersburga: „W tute jszych  sfe
rach  b iurokra tycznych  krąży wieść, ze na  
ak u tek  rewizyi sen. N euhard ta  kilku g u 
bernatorów  i W icegubernatorów w Królestwio 
P o ls r ie m  o trzym a d y m is ję .  Jak b y  na  po
tw ierdzenie  tej wieści W r.“ donosi, 
że g u b e rn a to r  płocki, Hafferberg , podał się 
do dymisyi*. Pogłoskę o dym :syi gub. 
l lo fferberga powtarza także „Warsz. 5-łpwo*.

— Wlec delegatów Pilskiej Ligi Narodowej od
był się w ubiegłą sobotę we Lwowie pod c r/enudn i- 
ctwem p. Rawity-Gawrońskiego. Dokonano Wyborów 
d 'pe ło iających  0 , W ydzirłu 1 Zarządo. Do wjdzia>n 
na>;ze'acizo w sta li w jirsn i: K ornelia Borkowska, Ks. 
Dziędziolewrcz, Józef Neum ana, I ud. N owicka, pruf. 
Pazdro. L Ramałt, Kaz. Rosinkiewlcz, prof. Roszkow
ski, prof- Synieaski. pri f. S y rocz jó sii, dyr. Terenko- 
cay, radca Wrerzchowski. D ) za. ;ad głównego zo
stali wy ani: Jan  A ugunowski, Kaz B artil. W . IV - 
dorsjti, Wł. Kasiński, M arya Marossanyi, F . Nougo 
lauer.

N a wniosek wydziału przydzielono k wo,ę 1,000 
k. do funduszu żelaznego i budowy donn  własnego i 
postanowiono wezwać członków P L. N. do zMcrow“- 
go udziału w obchodzie grunwaldzkim.

— Uparta polka. W jednym z sądów berliń
skich staw ała jako św iadek p. Kocznona, k tóra raraz 
na w stępie złożyła oświadczenie, że nie będzie składa
ła aw egj zozm n.a po niem iecku, tylno po polaku. Po 
nieważ owo oś wifcdczuoie złożyła jv płynnej niemczy 
ź :ie, przeto nzbadżita to w przewodniczącym podejrzę 
nD , ża p. K. nie chce używać języka niemieckiej > zo 
względów pttryo tycznych . Niu pjm ogly jednak upojn- 
n irn  i i  sędzi ”p ,  c r  certa polka*, ik ją  nazywają pi 
sma n :einieckie, dop.ero iod groźną kary  zaczęła za
znawać po n ’'omiecati. Nowa jednak truduość powsta
ła , mian twiSję przy ekładaniu przysięgi, ponieważ p 
K. ośw jtlczyłn  i« uiemiocką przysięgę uważa—za bez 
w tr.ościew ą. S ttt w&boc tego zwolnił św iadka od przv- 
siegj.

- -  Robotnicy z L itw y Do gubernii radomskiej 
z mów ono na czas zbiorów znaczną ilość lobotuików

rolnych z Litwy. Je s t to skutek wjLhcdźtwa robotni
ków miejscowych do Niemiec

— Kara prasowa. Generał gubernator warszaw
ski skazał ri-dakcyę »Myśli K atolickiejr, wydawanej 
w Częstochowie, na 100 rb. grzywny.

— Komitat dziennikarski podczas uroczystości 
grunwaldzkich. N a zaproszonio c/łonka w y d iu lu Z w ią  
ku 1 delegata wydziału Tow. dzicnnikiuzy piTakicb, 
red Mn bała Konupińskicgr, odbyło się zebranie człon 
ków, mieszkających w Krakowie. Zebrani ncLwalili 
przedewnzystkiem utworzyć komitet d-*iennikarskj, któ
rego przewodoicyącym wvhrano p. M ichrta Kunojoń- 
skiegn, sekretarzam i p.p. W ładysława Wąsowicza i A le
ksandra Karcza. Komitet postara się o zarezerwow a
nie pewnej J io b y  mieszkań dla dziennikarzy, u utwo- 
rztnio biura informacyjnego, u zastrzcżeo‘io biletów 
wstępu na uroczystość, trybuny, zobiauia towsrzyskic 
i t. p Komitet nrzym ow ać będzie także zgłoezonia 
zawodowo pracujący, b dziennikarzy i publicystów, uie- 
"alezą-.ych do organizacji dziennikarskich, najpóźniej 
do f» lipca, u przewodniczącego komitotu dziennikar
skiego, p. M ichała K onopiń,kiego (*Nowa reformaz, 
Kraków).

— Z politechniki ryskiej. Korporaey. <Welocva> 
w Rydze prosi nas o zaznaczenie, że tormin zap eow 
do politechniki ryskiej m ija w dniu 2 sim pnia Ido^któ- 
reg„ to czasu ko rp cacy a  chętoie będzie udzielała 
w.-zMirich icformacyi, dotyczą' ycb z: pisn i studyów. 
Adrts: Ryga. korporacja  t\VVh ya>, G e.t ndstr. 33.

— Wystawa ruchoma. We’ czw artek w południe 
w specjalnym  lokalu w domu Sawickiego na ul. Piorr- 
kowsktei w Łowiczu otw arta zestala wystawa ruchoma 
prób i wżerów przemysłu krajowego. N a otwarciu obe
cni byli czloukowie komit tu  miejscowego: n.p. Kazi 
"'ie rz  Kiślański, Łagowski Emil Markowski, Kulmiński, 
Tr^iwiński, ks. kan. Nicmira oraz pizewodniczącyip 
Tarczyń-ki, którfgo głównie zabiegom zawdzięcza wy
stawa wzięcie w niej udzisla przez prztmysłowców 
m iodow ych.

Ostatnie wiadomości.
Sprzedawczycy. P rasa  p o znań .ka  ogło

siła uch\vatę centralnego kom ite tu  wyhorcie- 
go. U chw ała między innem i zaznacza, że 
na przedstaw ienie całego społeczeństwa pol
skiego wezwano władze wyborcze, ażeby do 
kom ite tów wyborczych nie przyjmowano 
sprzeda w etyków .

„Era Koscielskieflo®. „Die Tost® egło 
siła ar tykuł,  w  k tó rym  jako bezpośredni po
wód dym isyi m inis tra  A rn im a podaje fakt, 
że Arnirn, przedstawiwszy Hollw*gowi us ta 
wę jednego z antypolskicn środków, spotkał 
nię zo fctanowczą odm ową kanclerza, który 
miał oświadczyć, że jes t  przeciwnikiem  wszei 
kich u taw wyjątkowych. Mianowanie Schor- 
lemera, jako katolika, mu n a  celu przekona- 
n e cen trum , że polityka an typolska nie rua 
nic wspólnego z protestantyzacyą. Cytując 
ten  artykuł, dzisiejszy „Berliner T g b .“ dodaje 

oburzeniem, że skoro rząd j e s t  przeciwny 
wywłaszczeniu, poco było kom prom itow ać taką 
uchw ałą Niemcy wobec zagranicy. Miano
wanie kato lika  m in is trem  je s t  podzięko
w aniem  rządu  za poparcie przez polaków 
reform y finuusowej i l is ty  cywilnej. Może 
era K ścielskiego je s t  już n iedaleka— pisze 

Beri. Tageblatt®,
Sprawa kreteńska. „Matin® donosi, że 

p ań - tw a  opiekuńcze zgodziły się na  pro jek t 
w y  łanfa kilku jeszcze krążowników na Kretę. 
Gabinety: rosyjski, włoski i f rancuski w y ra 
ziły w ostatn ich dn iach  życzenie, aby  wszy
stkie  okrę ty  wojenm? zebrały się razem 
i wpłynęły na wody greckie  na  kró tko  przed 
zebraniem się zgrom adzenia narodowego.

Rosya w Persyi. W klubie nacyou&li- 
s tycznym  w Petersburgu  lozw aźana jest obe
cnie sp raw a  poiityki rosyjskiej w Persyi. 
Nacyonaliści orzekli, że Rosya nie powinna 
do. uścić do takiej anarchii,  jaka  obecnie p a 
nuje w' Persyi, i jeżeli rząd perski nie zdol
ny je s t  sam  zaprowadzić porządku, to zda
niem  nacycnalistów , Rosya pow inna cały 
ten kraj zająć swi'„ein wojskiem.

Ogrom ne w rażenie wywołało w niemie
ckich kołach dyplom atycznych żądanie Rosyi, 
sby  gubernato r  Tabryzu otrzym ał dymisyę. 
jadanie to opinia berlińska uważoza ważny 

krok w polityce rosyjskiej w Persyi.
Wystąpienie zs stronnictw a. Z W ied n ia  

donoszą, że poseł Kopyciński w ystąp ił  ze 
związku narodowo dem okratycznego.

Przeciw tyfusowi. N a "  środow em  po
siedzeniu ra d y  medycznej w Paryżu , prof 
V incen zawiadomił, że wynalazł szczepionkę 
przeciw tyfusowi.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych.)

Sprawa MarszewskieflO.

W arszawa— Ogłorzor o protokół komi- 
syi technicznej, w ydelegow anej przez sena
tora  N *uhard ta  dla zbadania sp raw y inży
n iera  Marszew^skiego. P rotokół s tw ierdza 
obciążającą M. wadLwą gospodarkę podczas 
budowy trzeciego m ostu . Pod względem 
technicznym  w ykonanie m ostu  uznane zo
stało za zadawalające.

W sprawie ziemstw.

Petersburg ,— W sk u tek  nalegań  Slołypl- 
na, kom isya Rady Państw a postanowiła roz
począć debaty  nad  pro jek tem  prawa o w pro
w adzeniu ziemstw w kra ju  Południowo-Za
chodnim  dn  16 czerwce. Sesya przeciągnie 
się prawdopodobnie do dn. 25 czerwca.

Ciekawe rewelacye.

P etersbu rg  — Wczordj n iektórzy posło
wie opowiadali w kuluarach , że w przed
dzień wniesienia do D um y Państw ow ej p r t-  
jek tu  f nlauozktcgo, sekretarz  D um y Sazo- 
nowiuz, po uzyskaniu zgody Guczkowa, 
zwrócił się do Stołypina z prośbą, ażeby 
ten  ostatn i wydelegował do kancelaryt D u 
my Państw ow ej urzędnika npecyali9tę w ce 
lu sporiądzen ia  re fera tu .  Stołypin przyczy
nił nię do prośby Sazouowicza i w ydelego
wał podrzędnego urzędniczka z ministerstwa, 
n iejakiego Koczkarewa. Kocnkarew opraco
wał sprawozdanie, dom niem anym  autorem  
Kiotego ji s t  Benningsen, ułożył m owę dla 
Krupleńskiego, a następn ie  zredagował przy 
ję ty  przez Dumę projekt finlandzki.

W skazówki urzędnik  ów otrzym yw ał 
w p ro s t  z kancelaryi m in is ters tw a spraw  w e
wnętrznych.

Nowy minister oświaty.

Petersburg.— Krążą pogłoski, że obecny 
m in is te r  oświaty Szwarc m a  ustąpić. Jego  
m iejsce m a  zając^Goorgijewskij.

Odmowa.

Petersburg . — M inisterstw o sp raw  we 
w n ę trzn y ih  poraź p erwszy odmówiło peters  
bursk ie j  akadem ii um iejętności w ydan ia  e 
Inografow ow i Sztornbergow i rozkazu o tw ar 
tego.

Leztcrnberg, za aprobatą  m inisterstw a 
oświaty, w ybiera się na  ekskursyę  naukow ą 
do Syberyi.

Zatwierdzenie wyroków.

Petersburg.— Główny sąd w ojenny nd 
rzucił p rdan ia  o kasacyę wyroków sądowych 
w sprawie W innickiego i Szerm ana, skaza
nych na  śm D rć  za zabicie stójkowego, oraz 
w oprawie skazanych również na śmierć 
trzech m orderców  rodziny Bychowskich w 
Głuchowie.

Zmiana stanu wyjątkowepo.

Petersburg.— W  k u lu arach  krążą  u p o r
czywe pogłoski o mającej nastąpić  w P e te rs 
burgu zmianie ochroDy nadzwyczajnej na  o 
chronę wzmocnioną.

Wolność prasy f ściąganie grzywien.

Tetersburg — W edług kursu jących  po
głosek jes ien ią  wniesiony zostanie do D um y 
Państwow ej pro jek t p raw a  o welncści p r a 
sy. W  et In ułatw ienia  ściągania grzywien, 
w ydawcy pism peryodyczuych oędą zm usze
ni do sk ładania kaucyi.

Oburzenie „Nowego Wrem.\

Petersburg. — „Now. W rem ia“ niezado
wolone je s t  z powodu opnzycyi niektórych 
crłoDków R ady  Państw a w zględem  projektu  
finlandzkiego. Wszyscy ci książęta i h ra 
biowie— pisze o rgan  Suwmrina—iy w ią  pogar
dę dla swej ojczyzny.

Knnfiikt w związku n. r.

Petersburg.—  Dubrow in odesłał do za-j 
rządu związku narodu  rosyjskiego swój bi
let członkowski, prosząc o w ykreślenie go z 
listy  człoj-ków.

Oryginalny handel.

Petersburg. —  Wyszło na  jaw , że du 
chow ny szpitala m iejskiego sprzedał lande- 
ciarzom k l k a  pudów sza t cerkiewnych.

W sprawie otrucia Buturlina.

Petersburg. — Wczoraj badsno  oskarżo
nego o udział w  o truciu  B u turlina  współ 
spadkobiercę tegoż, Lassy. Podczas indaga- 
eyi pokazano m u telegram  Panczenki i inne 
dow ody winy. L łs s y  zmieszał się i m l iz a ł .  
W y kry to  dwóch now ych ■wspólników zbrodni.

(Od A g e m y i P etersburskie j).

Rada Państwa.
Posiedzenie*! d. II czerwca.

Na porządku dziennym  debaty  nad  
p ro jek tem  praw a finlandzkiego.

Po przemówieniach profesora G rim m a  
k tóry  m ówi w kwestyi osobistej, zabiera głos 
Stachoioicz. Oponując D e jtrk h o w i i Sucho- 
tinowi, m ów ca oświadcza, że nigdy nie m ó 
wił on o d okum en tach  „swych przyjaciół 
fłnlandczyków®, a wspomniał tylko ’ o do 
k u m en tach  przysłanych m u  przez p rzy ja
ciół z P inlaudyi.  T ak  sam o nie mówił n i
g d y  o l is tach  mateczek i cioteczeb, a po
woływał się na korespondencyę Cesarza A- 
leksandra  I  r Cesarzowa M atką Maryą! Teo- 
dorów rą, w s to sunku  do k tó rych  nigdy  nie 
pozwoliłby sobie używ ać lak ich  wyrazów, 
j a k  „mateczki* i „cioteczkł®.

B udkieio icz  w ypowiada się za przy ję
ciem pro jek tu  finlandzkiego bez zmian j e 
żeli się zgodzić ua argum en tacyę  przeciwni
ków projeKtu prawa, to m ożna dojść do 
wniosku, że potrzeoa dać au tonom ię Mało 
rosyi, gdyż ta  ostatnia, zgodnie z tw ierdze
niem  Siergiejew a, zawarła  z Rosyą unię pi r- 
sonalcą. Poziom k u l tu ra lny  Fm landyi,  zn a 
niem  m ów cy, nie je s t  wcale wyższy, niż w 
Rosyi.

P rezyd en t s taw ia  na głodowanie pi opo- 
zycyę odrzucenia projektu. W niosek  ogrom 
ną większością erłosów upada.

NastęDnie Rada Państw a, po przyjęciu 
'ormuły kondsyi, przechodzi do fzytania 
projektu praw a według artykułów.

ObolensJcij 2-gi proponuje zm ianę tekstu  
art. 7-go.

D urnoico  tłóraaczy, że nie należy za 
omnoca pozbawionych większego znaczenia 
w praw ek  tam ow ać rozpatrywanie projektu. 
Ąiśpiech, zdaniem  móvicy, j e s t  konieczny 

dla przerwan a a g i ta c j i  i uspokojenia opinii 
pub 'lcznej.

Po przem ów ieniach M onuch ina , k tóry 
w piera  wnioski D urnow o i D elingshauzena, 
Jada P ań s tw a  przystępuj? do obrad 
nad  art. I.

P rezyd en t oświadcza, że do art.  1 wnie 
słoną została, podpisana pczez 9 ciłonków, 
poprawka.

Baron Ikskiul-von-Hildenhand proponu- 
e uważnie rozpatrzeć każdą zaproponowaną 
w prawkę. Opierając się n a  art.  6 praw  za

sadniczych, mówca twierdzi, i e  p raw o wno
szenia poprawek przysługuje nietylko Dumie 
ale i Radzie P aństw a.

Po przem ówieniu Tagancew a  i re f  . ren 
ta K u b y  lińskiego, z k tó rych  pierwszy prze
m aw ia  za przyjęciem, drugi za odrzuceniem  
poprawki, I tada P aństw a odrzuca ją  większo 
ścią głućów.

Prezyden t inform uje Radę o wniesieniu 
całego szeregu  popraw ek podpisanych przez 
Grimma i zaznacza, że rozpatrzenie ich, bez 
poprzedniego w ydrukow ania  i wręczenia 
członkom, jes t  niemożliwe.

P opraw ki ruugą nap ływ ać w dalszym 
ciągu, w obec tego może zjaw ić się potrzeba 
wyznaczenia całego szeregu posiedzeń, na  
k tórych  poprawki te będą ogładzane. N a 
stępnie członkowie będą musieli s ę rozje 
chać w ceiu rozważenia tych  spraw.

Rada przyjmuje wniosek D um ow o < 
rozpatryw aniu  w niesionych poprawek nie 
dłużej jak  do g. 10 wieczorem.

Po przemówieniu G rim m a , Rada odrzu 
ca jego poprawkę, oraz popraw kę D elingsnau 
zeua i przyjm uje punk ty  1 i 2 art.  I w re- 
diikcyi D u m y  Państwowej.

Na porządku dziennym  d eb a ty  nac 
art.  2 p ro jek tu  prawa.

N a t ry b u n ę  wchodzi p rezes ra d y  m in i 
strów . Mówca, oponując przeciw nikom  pro 
jek tu ,  Hómaczy, że pro jek t p raw a nie m a na 
ce lu  niszczenia ustro ju  au ionom icznego Fin 
landyi, lub zm niejszania k o m p e ten c ji  sejmu 
Rząd m iał n a  myśli zaznaczyć w prawodaw 
stw le, że F jo landya  sam a pizez się nie m a 
p raw a n a  sam odzillne  określanie swego sta  
now iska  w państwie.

Po priemówieni&ch kowalew skiego, Ta  
gancew a, S tiszyń sk ieg o  i innych, Rada od

rzuca, k ilka poprawek i przyjm uje w re d ak 
c j i  Dum y p u n k ty  I, 2, 3, 4 art. 2.

Na tem  posiedzenie zamknięto; n a s tę 
pne o ib ę d i ie  się w poniedziałek.

Twer.— W  Sorokinie, w powiecie bie- 
żeckim, spłonęło 90 zagród.

Mohylnw.— W  W lrvezewie, w powiecie 
rohaczewskim, spłonęło 25 chat, 26 gum ien 
i szkoła.

Szlisselburg. — W skutek  niedostateczne
go uszczelnienia, zatonął w pobliżu Pawłowa 
parosta tek  „Newa*. S ia tek  teo, zabrawszy 
pasażerów, wypłynął wczoraj ze Szlisselbur- 
ga. Ofiar w ludziach n ie  było.

Radom.— Przybyli tu taj członkowie ko- 
m isyi senatora N euhard ta ,  i rozpoczęli re  
wizyę zarządu dóbr państwa.

Carycyn.—Na stacyi „BeKetowska* pło
ną sk łady  drzewa GoldowiDych, Drużininycb, 
Józef owicza i k^, Golicyna.

Ekaterynosfaw.— H areg sn  połączony z 
ulewą wyrządził ZDaczne szkody. Zerwane 
zostały na  n iek tórych  dom ach dachy, potłu
czone okna i po łam ane drzew a w ogro
dach.

Dmitrowsk. — W  m a ją tk u  Szamszewa 
zabito s trażnika . Mord rca został ciężko r a 
niony; wspólnika zbrodni zaarrsztowano.

Warszawa.— W e wsi Czechowie w pow 
linfzow&kim, znalez ono na pagórku  pias- 
czystym bardzo s ta re  cm entarzysko. Zna- 
eziono kilka  urn 7. popiołom, nie udało się 
ednak  wydbbyć ich w całości.

1 rb 65 —1 rb. 80 kop., rostowska N r. 1-szy 2 rb. —
2 rb. JO kop.

Motkwa.—P sien ica  w nat. 128—132 zoł. 1 rb.— 
1 rb. 05 kop., żyto w nat. 120—123 soł. 7 3 -  75 kap., 
owies w nat. 9 2 - 9 4  zoł. 91—91 kop., groch 82—87 
kop., siemię 'niano 2 rb. 10 kop.

Libawa. — Owies biały 6 8 Ą  — 69 kop., czarny 
73 kop.

Jelec,— Pszenica 93 kop., ź jto  67 kop., owies ta r 
gowy 4ń kop,, folwarczny 54 kop.

Odesa. — Bf=7cn,ca 97 kop żyto J7(J kop., owies 
63 kop., jęczmień 62 kop., kukurydza 69 kop.

Berlin. — Pszenica 199 '/4 mar. 1 189 m ar., żytó 
1487? mar. i 150 m n r, owies 147 mar. i 15 1 ' / a m ar , 
Jęczmień 114— 120 mar.

GIEŁDA PETERSBURSKA.

D nia l l - g o  czerwca 1910 r.
Weksle terminowe na  Londyn 3 m. 10 f. st.

„ czeki za 10 f. st. '.......................
„ na B erlin  3 m. za 103 m,
„ czeki za 100 mar. . . .
„ na la ry ż  3 m. za 100 fr. ,

czeki za 100 fr..................
Dyskonto g ie łd o w e ...........................
4°/, państwowa r e n t a ......................
5°/0 Pożyczka 1905 r ....................
5c/0 pożyczka 1908 r ........................
4'7 , Pożyczka 1905 r..........................
5%  Pożyczka 1906 r ......................
4ł/a%> pożyczka 1909 r ......................
‘J/o L i8ty zast. Szlach. B _nku . .
4-/g%  Listy zast. Szlach Banku Ziom 95’lt —95s/ 4

. 11 ,, ? ,1
4%  Św iadectw a W łościańskie. . . 89V,
4Va0/p . . • 9ó74— 951/4

94.35

4644

37.45

104
104
100
10a‘ ',
997*
m u

Sofia —Zjasd dziennikarzy słowiańskich 
otwarty zostanie d. 21 czerwca i polrsra 
przez 3 dni.

Paryż. —  W ed łu g  inform acyi agencyi 
ławasa, s t ra jk  na kolejach południowych 

został zakończony. Zaspokojono najważniej
sze żądanie strajtcowiczów.

Londyn —J a k  donosi Agencya Routera, 
?ytnacya na  Krecie polepszyła się znacznie 
w sku tek  wyrażonego przez kre teńczyków  
zamiaru zastosow ania się do rad  czterech 
mocarstw c p e k u ń c z jc h .  Mocarstwa nar*> 

zają się obecnie nad  wysłaniem do Krety 
współ oej noiy, w której wykazują ponownie 
{órtieefność dopuszczenia posłów m fhom c- 
;8ńskich do pełnienia sw ych  obowiązków bezj 
s B adania przysięgi królowi g reckiem u craz 
jo tw ierdz iją  p raw a su łtana  W śród mo
carstw  opiekuńczych panuje  zupełna jed n o 
myślność. Rokowania obecne dotyczą wy- 
ącznie redukcyi nowej noty. Mocarstwa są 
ednakowego zdania co do propozycyi wy
dania dodatkow ych s ta tk ó w  w ojennych  ua 
Tfre to  przed o tw arciem  zgrom adzenia naro 
dowego.

Giack.— W iadom ość z Syczówki o wiel- 
cim pożarze w Gżacku je s t  mocno przesa
dzoną. D. 9 czerwca zrana spłonął jeden 
dcm . \V ty m  sam ym  czasie wczczął się po
żar w in n y m  m iejscu ale na tychm  as t  ogień 
został ugaszony.

Wiedeń — P arlam ent w trzech czyta
niach przyjął b u J ł e t  n a  rok  1910.

Sarajewo.— Sejm powz’ąl rezoluoyę, w 
ctórej, w yrażając wdzięczność cesarzowi zł 
nadanie  konsty tunyi,  oświadcza, że uważa 
zs swój patryotyczny  i lojalny obowiązek 
wskazać, że teraźniejsza k j j^ fy tu ,cy a  nie^ 
s tw arza 'podstaw- dla oWoemd dzM&ihósćĄ 
odpowiadającej duchow i człśu i potrzebom 
kraju.

Car Ferdynand w Paryżu.

Paryż .—O godzinie 2 m in u t  55 popo- 
udn iu  orzybył tu ta j  car Ferdynand  z mał 

żonką Eleonorą. Na dw orcu powitali ich 
i re jy d e n t  rzeczypospolitej, Fallieres, m in i

strowie Briand i P ichon, oraz prezydenci iz
by deputow anych i senatu . Carowi F e rd y 
nandowi oddała honory wojskowe g w a rd y a  
republiuańskn. O rkiestry  zagrały h y m n  buł 
garski i m arsyliankę. Car F e rd y n a n d  wraz 

prezydentem  FaUiere3 zajęli miejsca w 
u k rw szy m  powozie, do drugiego powozu wsia 
dły carowa i pani Fallieres. Orszak przy 
dźwiękach marsy! anki i odgłosach w ystrza- 
ów arm a tn ich  udał się do gm ach u  m in i

s te rs tw a sp raw  zagranicznych, s U ra lą a  do
stojni goście poj“chali do pałacu Elizejskie
go. P rezyden t  Fallióres wraz z jego mał- 
uonką złożyli bułgarskiej parze koronowanej 
wizytę, k tó ra  trw ała  około pół godziny. Car 

erdynand  złożył w izyty p rezyden tom  izby 
deputowanych, sena tu  i rady  m inistrów .

Pary i—  Car F erdynand  przyjął przed
stawicieli m isyi dyplomatycznych. Dn. 10 
wieczorem odbył s ę u  Fail.e :es’a ob ad na 
cześć cara  F erd y n an d a  i carowej Eleonory, 
tfa obiedzie ty m  byli obecni prezydenci izb, 
ministrow ie, "ciało dyplomatyczne, działacze 
)olit.yczni, <raz przedstawiciele sfer wojen

nych, nauk i i sztuki. Fallieres wygłosił to
ast, w k tó rym  w ykazyw ał wielki rozum ca
ra  F e rd y n a n d a  i jego  przywiązanie do po
co ju. P am iętne  wstąpienie jego n a  iron 
uwieńczyło najpiękniejsze dzieło, m aią  
ce nęcić am bicyę człowieka, ponifewafc w nim  
zawiera się nrzej iw św iadom ości narodowej. 
Uastępnio Fallieres wskazał n a  sym patyę 
[órancyi dla Bułgaryi, k tó ra  pod eg idą  cara 
sądzie i nadal podLos'6 g los na  rzecz sp ra
wiedliwości, postępu społecznego i rozwoju 
pokojowego.

Car Ferdynand, odpowiadając n a  ten 
toast, przypomniał, że F ran cy a  w ciężkich 
chwilach udzieliła B ułgary i m oralnego  p >  
pareii*. F rancya  s ł u ń ł a  n a  Wschodzie bar
dzo szczęśliwie. i lei pokoju i równowagi. 
F ran cy a  i B u3gary a  są  zjednoczone w głą 
bobiej miłości do .swv body. B ułgarya ko
rzy się przed sławą Francyi, pozyskaną w od
wiecznej walce 0 postęp idei hu m an ita rn y ch  
i o try u m f swobody i prawa; sk łan ia  głowę 
przed literaturą , sztuką i wieheiemi odkry
ciami uczonych. F ran cy a  o tw arła  w spania 
łom yślnie ih łodem u pod w zględem  k u l tu ry  
narodowi bu łgarsk iem u skarbn ieę  cywiliza- 
cyi, idei wolności, sprawiedliwości i po s tę 
pu społecznego, k tó re  j r a g a ę h  zawsze pod
trzym yw ać w narodzie, przekonaną będąc, 
że rozkw it k ra ju  zależy przedewszystkicm 
od jego  ku ltu ry  um ysłowej. F rancya  oce 
n ia  dążność nowej B ułgary i do zachowADla 
rów now agi n a  Bałkanach i do podtr?yniy  
wania aucha  zgody. Po obiedzie car Fer 
d y n an d  konferow ał z m ężam i stanu.
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KRONIKA EKONOMICZNA.

Stan urodzajów do d. 1 czerwca.
Gub. l-ijowska. W pcw iat»cb berdjezow skim  1 

zwinerir-' azklm pszenice ozime 1 ja re  oraz owsy — d o ' 
skooałe, Jęczmio.na—debro. W powiatach kaniow skim i 
s k w ir s k im  i taraszczańskiin pszenice ozime i źtŁb—do
skonałe, pszenico ja re  i jęczm iona—dobre. W powia
tach birmańskim i czerkaskim n rod :r) doskonahf W 
powiecie wasylkowskim pizem ce ozime i isro  oraz ży- 
■ 1—dosk enałc, ew .y i ęczmVnia—dpbro. W  pow iecie 
Kijowskim pszenice ozi^o  żyta—dobre, owsy i jęcz- 
m iona—doskoriate. W pdwiócfe 1 pow^eckim pszroice 
ozime, żytu 1 owsy—d o :kcnałf, pizenic« ja re  i jęi z- 
miona—djb re . W powiecie radomyskim pszenice ozi
me i owies — dęłyo, pszenice Jare" 1 ży la—doskonałe, 
jęczm iopa—średnfe. W  pow;scie czebryńskim pszenice 
izime, owies i jęczmień- doskonało, pszenice ja re  i ży
ta— dubrr

— Wyniki przyszłej kampanii cukrowniczej —
W iestnik sacbarn.-proir > oblicza, w rd łag  danycn o 

stanie planlacyi buraków i według cyfr 1 la t poorzod- 
uicb wyniki przyszłej kampanii cok'owniczoj. Celem 
obliczenia zbioru borak&w wzięto średnią liczbę z do
brego urodzaju w 19 J6 r. i da; e z 1909/1') r. 1 w ten 
aposób wyprowadzono przypuszczalną średnią cyfrę 
1,026 padó1 buraków z dziesięciny. W te a  sposób 
równie^ obliczono przypuszczalną ilość e rk ru  nc 139 
pudów. Uwzględniwszy prze*o pow erzchuię płaujacyi 
w ilości 621,429 dztec;ęcii,. otrzymujemy priypn izc ia lny  
zbiór 637,5813154 pnćy bnrakńw. ktOre w jd .ć  powinny 
80,378,631 pudów cukru. Jeśliby  wyniki kampanii te
gorocznej b*ly tak  pomyślne, j e a  w r. 1906 a  m iano
wicie 1,2(V5 pud. buraków z dziesięciny, tu otrzym ali
byśmy 741 ffliW pnd. buraków, x czego przy leszłorocz- 
i.ej wydajności cusru  iiniżoaby otrzymać 111.6 mil. pu 
dów cukru.
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D ie l  Cirtis.
T Ł Ó M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O

(Z upoważnienia au to n  i.

— )0 0 (—

— Powiedz mi, co on robi jeszcze 
w Rzymie?

Ii Dna odrzekła, że s try j  m a tam p ew 
nie juk oś nader  w ażne sprawy, k tórych  ona 
znać nie może. O -rtis zamilkł i tak  szli aż 
do b ram y  domu, ale przyszły n a  m yśl sp ra 
wy pien ężno barona. Poczuł deszcz padać, 
t ik bardzo d r  bny, że n e było go j-ły.hać 
\vffele, za to w idać oyło w powietrzu poły
skujące i m .aniące się w słońcu cieniuchne 
tego deszczu struny .

— W ejdźm y tu  i poczekajm y, albo 
p rzynajm niej poprośmy rządcę o jak iś  para 
sol— proponował Daniel.

Nie zgodziła się, puściła jego ram ię  
i skierow ała się ku willi drożyną na Lwo.

Jej niecierpliwość niemile uraziła Da
niela.

— Posłuchaj, zawołał, uczyniwszy je 
szcze k ilka  k ro k ó w —sam nie wiem, poco 
m am  mój pobyt u was przedłużać. Od dzisiaj 
mógłbym już ulokować się u  siebie, wszak 
przestałem  być rekonw alescentem , m am  się 
wyśmienicie.

— D o b rre—odrzekła— uczynisz, jak ze
chcesz i jak  ci się wydaje stosownie. M >że 
tak  będzie lepiej.

Jakże  innej oczekiwał odpowiedzi i jak  
że mu ta  nie poszła po myśli! Zdało m u 
się, że Helena okazuje m u chłód i wyrządza 
niesprawiedl’ weść. Z n a tu ry  będąc sk łon
nym  do niero ;sądnych podejrzeń, Daniel 
u c iu ł  się teraz na p raw d ę  obrażonym. Osta
tnie słowa ukochanej, ź h  pojęt9, przywiodły 
g o  do tego, że łatwo zapomniał o poprze
dnich. k tórem i mile był poiuszony.

I tak  stracili odrazu ochotę do dal zej 
rozmowy, a ciepły deszczyk, który to się 
zwiększał, i cicno dokoła nich szemrał, po 
ruszając  listki krzewów, drzew i żywopło
tów i szepcząc n ieus tann ie  m onotonne swoje

cicho, cicho* powiększał w nich ową chęć 
milczenia.

Helena szła naprzód sama, gdyż Daniel 
nie zbliżał się już do niej. P lam y  słoneczne 
w szystkie  gdzieś znikły. Krajobraz stracił 
swą wyrazistość, na drodze unosił się przed 
nimi sza raw y tu m an  mgły, poza k tó rym  w i
dm a ogrom ne g ó r  w ydawały się niezmiernie 
odległe.

Gdy tak  szła z pośpiechem, zbliżył się 
do niej nagle  Cortis, podał ram ię i zasłonił 
parasolką. • Ona na  w sz js tk o  przyzwoliła w 
milczeniu, u śm iecha jąc  się doń z nieopisaną 
słodyczą, u radow ana z rozproszenia onej nie
pożądanej, przelotnej chm urk i,  co się na ich 
horyzoncie zjawiła. Cortis t r w a ł  na skraju  
kwiecistej łąki anem on i ofiarował jej kw ia
tek  na  zgodę.

Przed k ra tą  w i.li Carre, spotkali listo
nosza.

Cortis zapyta! o listy dla państw a  
Carre.

—  Dla pana, panie deputacie, była cała 
paczka, j a k  zwykle. Dla hrab iny  nic, prócz 
gazet.

— A dla m n i t? — spytała Helena.
— Nic nie mrtm dla pani.
— W ięc oto jeszcze jeden dzień w y

grany!
Z uczuciem ulgi odetchnęła swobodniej, 

mimowolnie też uścisnęła ram ię  kuzyna. Da
niela zdziwiła radość, k tó ra  zabłysła w jej 
oczach. Jak to , cieszyć s 'ę  z tego, że nie 
przyszły tyle upr. gn ione wieś i od s try j .? ,  
Widząc zdziwienie Da:.i la, Helena zaczer
wieniła się i jęła dowodzić, że stryjaszek za 
pomniał o niej, bo zapewne bawi się dosko
nale w Rzymie, a jeśli tak, to nte ma się 
czem m artw ić . Skierowali się na  s p r z e c z 
ną ścieżkę, która o jak ich  sto kroków od 
kra ty , wiedzie prosto do p raco w ti  Heleny, 
a s tam tąd  do willi.

— Czy wejdziemy? — zapytał Cortis, 
przechodząc obok pracowni.

Helena uśm iechnęła się, zabawiło ią to ,  
że Daniel nie widzi, jak okropnie deszcz ich 
zmoczył.

—  W ejdźm y— odrzekła. Ale nie s iada j
my, bo m oja biedna kanapka  przepadnie do 
szczętu.

Cortis przeprosił kuzynkę  za swe roz- 
targe ien ie  i okazsł gotowość do opuszczenia 
jej przybytku, l tcz  zaprotestowała, mówiąc, 
ż '  gą sobie postać trochę, s tanęła też o

bok stolika i wąchała stojące tam  w w azo
nie bronzowym f>jolki i róże białe.

W tej chwili dały się słyszeć kroki 
czyjfś na p ;asku. W szedł służący i oznaj
mił, że pa' i czeka na  państwo.

— Co s :ę tum slab ? — spytała  Helena.
— l ’ani < trzy m i ła  depeszę: podobno pan 

hrab ia  przyjeżdża.
— Otóż i przyczyna, dla której nic nie 

pisał —zauważył Cortis.
1 Lipna, m leząc odwróciła głowę; w ła

ściwie pow innaby się ucieszyć z tej nowiny, 
ale tak  była poruszoną, że zaledwie mogła 
się zdobyć n a  udanie pozornego spokoju.

Hrabina T arkw inia  również przyjęła 
depeszę z niezadowoleniem, nic nie miała 
nawt t przeciwko tem u, aby pan szwagier 
przedłużył swój pobyt w Rzymie. W jego 
nieobecności mogła przynajm niej rozporzą
dzać s ę wedle swej woli w domu, nie s ły
sząc niczyich gderań ; mogła gadać, co się 
jej podoba, nie widząc obok siebie ironicznej 
tw arzy  szw agra, który w podobnych wypad 
kach wykrzykiwał:

— Piec esz bzdurstwa!
— Oto te legram  do was! — rzekła do 

córki i Daniela. Patrzcie, Lao telegrafuje  z 
Bergamol... Cóż za dziwny pomysł sprow a
dzać tu poczciwego s ta ruszka  Clenezziego, 
k tórem u stokroć byłoby le j ie j  w je go wła
snym  domu. Nie, dopraw dy  nic n:e rozu
miem... Przytem , co ten  człowiek robi w 
Bergamo?

llelena zaś, idąc do swego pokoju, my- 
ślbla: „Co się tam  stało? Prawdopodobnie 
wszystko ju ż  ukartow ane. Oznaczono miej 
sce i dzień wyjazdu  i najpewniej lis t  już 
jest w drodze"...

Isto tn ie , w chwili wyjazdu z Rzymu o- 
trzym ała od m ęża bilecik, w k tó rym  obiecy
wał zawiadomić ją o term inie, na jakicn 
pięć lub sz tść  dni przed wyjazdem. Teraz 
zdało się jej,  że słyszy już s try ja  m ówiące
g o  „W yjeżdża tego a tego dnia* i na  tę 
myśl dreszcze przebiegały jej ciało.

— O której godzinie stryj przyjedzie?
W prost w gorączcze oczekiwać go bq-

dzi ...
A j a k  lo boleśnie nie mieć przed kim 

otworzyć swej duszy, nie mieć ni pomocy, 
ni oparcia żadnego. Gdyby naw et w ie r z jh  
mocno, jak  Cortis, jeszcze i w takim  razie 
nie prosiłaby Boga o to, by stryj przywiózł 
je j jakową, pomyślną w iadom ość, n iespo
dziane rozwiązanie irudności. To, co się

stało, stało się nieodwołalnie. Odtąd nie po
zostawało jej nic innego, ja k  rzec z pod
daniem  się:

— Dziej się wola Twoja, P-nie!
I tak, s tojąc przy oknie, z dłońmi przy-

ciśniętemi do  czoła i ze źrenicami rozsze 
rzonemi, powtarzała w myśli powyższe w y 
razy m odlitw y — a powtarzała je w myśli, 
bowiem nie mogły one jeszcze wypłynąć 
z serca.

Czasami dolatywał ją głos Daniela, k tó 
ry na dole w swoim  pokoju z k im ś rozm a
wiał. Nie, nie! powyższe wyrazy nie mogły 
je j  w y jść  z serca! Serce upominało się o 
swoje praw a— serce rwało się gorąco do ży
cia, do miłości, do szczęścia. Dłonie jej po
częły konwulsyjnie  zsuw ać się po twarzy, a 
z u s t  wyrwało się szeptem prawie, z głębi 
zbolałego serca imię Daniela. W ymówiwszy 
to imię, przymknęła oczy i uległa* złudzeniu, 
że przyciska się do jego piersi, że posiada 
jego wzajemn ść i nosi jego nazwisko...

Rozpamiętywania córki przerwała nagle 
hrabina, przyszedłszy z zapytaniem ważnem, 
jak i  pokój przeznaczyć senatorowi* i jak i 
obiad kazać m u przyrządzić? Dać m u  z p o 
stem, czy z mięsem?

Była to sobota, a pani T arkw in ia  nie 
znała dobrze przyzwyczajeń nowego g o śc ia . .

— Boże mój! mówiła — po co m nie te 
kłopoty? Żebyż to chcć nadeszły jakie wie
ści o twoim mężu? Czy nie pisał do ciebie 
jeszcze a* i razu, co? Jeśli tak , to tem le
piej!... Będziesz się czuła swobodniejszą, 
pozostaniesz tu  p rzytem  tak  długo, j a k  ci się 
podoba.

O tajem niczych k rokach  w  tej sprawie 
swego szw agra, pani T arkw ie ia  nic nie wie 
działa, wiedziała tylko, że owego wieczora 
w Rzymie, baron, po rozmowie z Heleną, 
um ltygow ał się trochę i ukołysał się słod 
ką nadzieją d< ść nem yślnego rozwiązania 
swej sp raw y  i że Helenie zostawia zupełną 
swobodę.

Helena przyjęła to w szystko  w milcze
niu, następnie z szła z m a tk ą  do d i lnych  
pokoi, oglądnąć pomieszkanie, przeznaczone 
d ł i  Clenezziego. W salonie zobaczyły D a
niela, k tó ry  odc7vtywał korespondencyę i 
który, ujrzawszy Helenę, uśm iechnął się do 
niej w milczeniu.

— Powiedz że mi, Danielu, zagadnęła 
go hrabiria, co ja m am  podać na obiad t e 
mu srnatorowi?... Z pos 'em  on jad a ,  czy 
z mięsem?

— Z nas trojga Helena chyba wie o 
tem  najlepiej— odrzekł C r t  s.

Ponieważ popatrzyła nań  ze zdum ie
niem, więc zaczął z. niej żartować wesoło, 
że nie odczytywała pewnie listów swego k u 
zyna, bo gdyby odczytywała, to j rzypom- 
niałaby sobie pewien ustęo, odnoszący s ę 
do Clenezziego, gdzie się mów ło, że Cle- 
nezzi chodzi n a  T ransiew ere , aby  spożywać 
tam  p e w rą  postną potrawę, przyrządzaną 
przez kucharka lom bardczyka, zwaną... ach, 
zw aną  tak  jakoś dziwnie-... „cansonsei*.

H rabina zaraz pośpieszyła do sw e jo  
kucharza  dowiedzieć się, czy potrafi przy
rządzić podobne danie, a Helena ty m cza
sem  skorzystała z nieobecncś :i m atk i i zw ró
ciła się do Daniela, z zapytaniem:

— Czy dopraw dy sądzDz, że nie od 
czytuję twych 1 stów? A h, gdybyś w ie
dział...

Chciała dodać „ile razy", ale nie do
kończyła.

—  W iem o tem  — odrzekł z czułością 
i, ująwszy jej rękę, zmusił, żeby usiadła o- 
bok niego na  kanapce.

Nie odbierał t m u  swej ręki w t j m y 
śli, że ju ż  za kilka dni wyjedzie, i że z t e 
go względu m a prawo do tej słodkiej piesz
czoty.

— M a ł f ś  dziś sporo lis tów— szepnęła.
— Tak, od przyjaciół z Rzymu.
— C t  piszą do d e b  e?
— P y t ‘ją, czy przyjadę i k iedy p rz y 

jadę...
— Teraz jeszcze nie możesz je; h a c . . 

lecz później... s k i ro  tylko zupełnie wrócisz 
do zdrow ia .,  czy pojadziesz wtedy? — pytała  
z niewysłowionym sm utk iem  w gŁ sie .

— Dzięki Bogu! — rzekła, wchodząc 
znowu pani T ark w in ia  do salonu — n a  z 
kucharz um ie przyrządzić tę  potrawę.

— Bardzo szczęśliz ie! — odrzekł C o rt :s. 
Obiad tedy  już obmyślony. Wieczorem d a 
cie m u jeszcze, moje panie, buteleczkę do 
wysuszenia i nieco muzyki w dodatku, a u- 
radujecie  tem i ugościcie senatora.

—  Muzyki podejmie się Helena.
(D. c. n.)

R E D A K T O R Z Y  i  W Y D A W C Y  

TOMASZ MICHAŁOKSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

Towarzystwo Akcyjne

M  ■■ M  « •
Kijów, K re szcza ty k  Np 22 w dziedzińcu.

Skład główny i fabryka Ż y l a ó s k a  N r  2 9  dom własny.

—  P O L E C A :

łabrykt Ruston, P ro cte r & C  °
w Lincoln, Anglia.

G a r n i t u r u  n a r n w p  najnowszej konstrukcji z lokrmobi- u a i  I I I I U I  y  p d l  u w ę  lan)1 0 cj.;a;cain ]0 ainfbtfwr i mło-
cara iim . u potrójapm czyszczeniu.

Gazogemratory i motory do gazu ssanego.

F u .ry k i „P erku n 1’ w W ars-awio.

Motory nafto we fz-KS0"0! pfłowcm 
Kosiarki żniwiarki i wiazalki

łach am erytan-m o W tltr r  A. Wooda.

na stalo
wych ko- 

1818!;
ko- i  

8185 1

Sensacyjna nowość.
Z an rast /ł- tego zegarka, koszt. 200 rb., proponujemy 
2egarok > S « c e * y a » ,  fasonem i wytworn. nie ustęp, 
zlolim n. /e g . icn jest bardzo płaski, grub. rubla 
srebr. z prawdz. amer. now. zł* ta; nie traci nigdy 
swi go pierwot. wyglądu, z wyciśn. nryg. ry unkami 
>h w i a t ó w e  (p. r y  inek) Zegarek i S e c e s y a c  od- 
2118* za się nadzwyczajną ścisloś ią i wytwór, artyst. 
wj kończ., chód na kamioniacb, nakręca s:ę raz na 40 
gi.dz. Cena zeg. otw artego—3 rb. 75 kop., 2 zas .— 
7 rb. Zeg kryty z 3 masyw, kopertam i- 4 ib. 75 k. 
Taki sam damsai zeg.—4 rb. 75 k.. kryty 5 rb. 75 k. 
B e z p ł a t n i e  dołą z. wytwór, łańcuch z nowego Wo
ta z brel. i za.tr, z. wi roczkiem d i  zabezp. zeg. Wy 
5\1. zegar, w yegulow ane do minuty z gwaranc. 6 cio 

le f .ią , za zalicz poczt, i 1 -z zadatku. A drrs: Skład zegarów 1-w a > U n i- 
w a r a a l i ,  W arszaw a, Chłodna As 22 -7 9 . 18381

Dom Przem ysłow o-H andlow y

jKichał bukowiński
Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

Poleca posadzkę

„ T a j  k u r y
Adres d la depest: >Embu, Kijów;.

Albumy i cenniki wysyłamy na żądanie franco.
U kładania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w a ra n c y a ,  t rw a ło ś ć .

IMA

17324

Zamówienia 
wielki zapas wag.

Fabryka wag
PARAŁ i S-ka

w Kijowie. Biuro: W ielka-W asylkow - 
B h  ska Nr lu , mag. G. W. Andrle.

P ele- U k f  do wozów, dzie-
ca ■ ■  S S N N l  siętno i inne.

Zawsze na składziewykonu ą się
lezzw łocznie.

Przyjm ulą się reperaeye. 
żądanie.

Cenniki na
18469

50 rub. tygodniowo
może uczciwie i ł*two zarobić każ-la uzieiaa osoba, też jako poboczne zajęcie. 
W szystkie niezbęd ie szczegóły dai-m j i fra n co , a więc absolutnie bez 
ryzyka, nforty składa*': L. i E. M etzel i S ka, W arszaw a, M arszałkow
ska i: *>, -uh -Odd/. 8<. 18267

L, Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów , K reszczatyk , 25,

polecają znakomite gotowe farby wyrobu, fabryki

H O L Z A P F E L  i Z A N D R
Lagolina, Farby do malowania podłóg i dachów

trwałością, elastycznością i p iękn,m  wyglądem przew yżzajy  najdroższe 
o' jne. emaliowe i ripel u-*.

Cenn.ki i urzery na żądan ie .
Pożądani są aub-ngeuci. 18361

m m ®

DOM HANDLOWY

W arch a ło w sk i i S -k a
Kijów, K re szczatyk  Nr 25 , telefon 914

POLECA:

PŁUG! fabryki JAN ZAWADZKI i S -ka
Grabie konne. Maszyny żniwne. 

WAGI patentowane fabryki HESS A.
W O R K I  f r̂yki Bertffic i Peitai i  Bolaeraa.

NAWOZY SZTUCZNE. m<6

J t o w o ś ć ! ! !
M aszyn ka  do ronienia lodów

„Patentowana”
w ciągu 10 m inut lody go

towe. 16b86
Skład naczyń kuchennych i gospodarczych

Zabokrzecki i S ka
M arszałkowska 124, d m >]tossya». Cenniki na żąd -n 'c  Lanco graiis.

Niezbędna w k a id y m  dom u polsk im

ZYGM UNTA GLOGERA

jest najpożyteczniejszym, a w span ia fym podarkiem.

N a  welinie, w 4-ch wielkich 
tom ach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Rasę Mianow
skiego, obejm ująca kilka tysię
cy artykułów  z ilustracyam l i 
nu tam i, w zakresie  polskich i li
tew skich  d zk jó w  kultury , praw, 
obyczaju narodowego, sz tuk  i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za
baw i gier, m uzyki i pieśni, n u 
m izm atyki i etnografii,  życia 
publicznego, rycerskiego, ro ln i
czego, kościelnego i łowieckie
go z 9 ciu w ieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym  domu 
konieczny bezwarunkowo.

Najw iększy znawca przeszło
ści polskiej, prof. Al. B ruckner, 
tak  pisze (w Bibl W a rs z . )o E n -  
cyklopedyi Glogera: „Równie po
żytecznego, c iekaw ego i pou
czającego w ydaw nic tw a  nie spo
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik skarbiec rzeczy w łas
nych, o k tó rych  się często sły
szy, a mało wie. I nab ierają  
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz
chła przeszłość, i b iją  od niej 
blaski, i słychuć jej głosy"...

146-18Cena ka ię g a rsk a  rb . 15.

Dla prenumeratoiów „Dziennika Kijowskiego"
zam a w ia ją cych  d zie ło  w ad m in istracy i pism a ce ra  zniżona  

do rb. II. Na przesyłką  pocztow ą d o łączyć  należy rb. I.

Dzieje Porozbiorowe Lilwy i Rusi.
W  końcu m a |a  r. b. ukaże się w d ru k u  nakładem  „Kuryera L itew skiego" wielkie dzieło, 

poświęcone historyi naszego k ra ju ,  opracowane przez znanego historyka
H A I I P w I f S I  M n e c i r  ] c i A n n  z przedm ow ą znakom, badacza dzie- 

l l l l l a w I G I l i U y U  j ó W naszych prof. Stanisława Smolki

„Dzieje Porozbiorowe Liiwy i Rusi” .
Ch<ąc u łatw ić prenum era to rom  naszym  rab y c ie  tego dzieła, redakeya  „Dziennika Kijow
skiego" zaw arła  z w ydaw cam i układ, na mocy którego p ren u m era to ro w ie  nasi 
będą m ogli o trzym yw ać to dzie ło  zeszytam i po kop. 25 (z przesyłką 
30), zam iast  ceny k s ę g a r s k i t j  35 i 10 kop. „Dzieje* wychodzić będą zeszytami in b° po 
dw a arkusze d ru k u  z l cznerui llus tracyam i,  miesięcznie po dw a zeszyty. Zamówienia 
wraz z opłatą n a  „Dzieje Porozbiorowe L itw y  i Rusi", najm m ej na  4 zeszyty, przyjmuje

Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie, Prorezna 9.
Celem un rm ow ania  nakładu  w ydaw nictw a „D .iejów P orozb iorow yih  L twy i Rusi"

uprzejmie p rosim y o wczesne zapisy.

NIEMA iepszęro środlt?, jak  uznano przez 
powagi lekarskie

IIMYDŁO HERDA
L)-ra OBERM EYERA

przrciw  piegom, pryszczom, wągrom, mokrym 
i suchym  iszajom, swędzeniu I wszelkim 

nieczystościom  skory.

T ys ią ce  podziękow ań!!
Po krótk cm użyciu, widoczne są nsjlopszo 

r tz u lu iy .
Dnsiae w apioknrh i składni h aptecznych. 
UWAGA: Prawdziwo tyiltc z s io strą  ®

miłosierdzia na każdym kawałku. &

Magazyn

Br. M. i J. ROŻOK
S f  ■ Kreszczatyk 7

T A P E T Y
I n i n c a ł l i n f  Dajoo"szJ ch rysunków 

y i |J d d lU l j  w ogromnym wyborze.
Przyjm ują obstalunki w Kijowie i na 

pnw incy i. 18C80

ZAKZAO

fotelu Centralnego
w KRAKOWIE

plac Matejki, napr p iw  mająceno się 
odstouić p »mnika Jag iełły , upra=za -za- 
nowną swą kl entalę o wczesno żarna-1 
wianio pokoi na uro zystości G ru n -. r - i ł» p T it- iT y ip ł» Q ff»  i  n r r ł f t .

w akLkie. 18513 1 F 1 U  U I I I  C I  l  U g l U

Pl> Rjt.T-- H-inT-Artm.

j fą jnow szy  ś ro d e k  d.0

i  p r a t i ia ^ B iĘ L iz n y .
Bez chlorkti-Bez sody'Bez mydtf 

pi? przed aż wszędzie.
Skład główny: Kijów ij-u-r o t a-t<

17550

Etardio 
wt«rb« łjotf 

poftpsryla i#o}« rirow* 
i słCliowuK )« p< uż

PWJIER PRZECZYSZCZAJĄCYCH1 
c CAUVIN'A

(PżJłfZiąjCM)
Do n«bycii we wuyttfcicb

• w PARYŻU . Fiubourga 
SsJnt-Danii, 147

O ł r r n c l  n  i I r  fAuiin.iny pos/ iuujo 
^ l U U I l i K  iL.ic.j-ca, posiada

dfibLo św iadectwa i rokomiu i l , sposyal.
szkółki owce., sady, l icplarme, kwia-
* iarstw o i og odnnlwo ll. dowlaana-
na-ćw i wiuogr. n. 1 'Liiduk'ejowskn
Nr 34 m. 7. 18507

szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

B. M\
dom własny.

Lecznica
D-n lamaffiiin

w Kosow ie (za Kołomyją).
O tw arta od dnia 1-go maja do końca 
października. 17806

„ Z a k o p a n e ” ,,smereków"
ul. J. g>llonsl*a 2-1. Pensyonat położo
ny w u-jjiękpiejszej czętci, zdała od 

Bj7.ii, wśród Irsku świerkowego. Po- 
ko,,(* sl Tif czne, ku* hr.ia r-maczca, ceny 
od 2 rt). do 4 i l  d n-nnie. Adres: 
• Z a k o p a n e *  willa > S m e r c k ó w <  
ul. .Irp io lh ińsia 24. 1943!)

Inżynier poszuk. kondy- 
_  cyi, posipds ję 

zyki, anglolski, francusk-, niem iecki, 
włoski (teorya i |iraktyka) matematyka. 
Casejna 5« d . 42. 18486

Gorzelany-rektyfikator
d zie lrą  praktyką w duźycb gorzelniacli 
w K rólcstw ib 1 kilkolotuią praktyką 
jako pomocnik w gorzelniach i rek ty
fikacjach, 30-Ietm, żonaty, pragnie 
zmienić posadę od 1-go lipca; zna proj 
wadicnio składu i książdk, a takż^ roi 
boty z ziarna zbożowego. A d rc : lanów- 
Siedlccki w K onstantynow ie—W asilew 
ski 18341

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, lolof. 1788. Rokomond. 
nanczycielki, bony, oficyal., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie d la szukających p rac ; 
młodych katoliczek p. n. „Sohroi.lsku 
S-tej Jadwigi". 12774

f  Dubnie
prenumeratę i ogło

szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

Księgarnia i Biblioteka

L Mliii
D fnkarn la  ł ’olslta w Kij: wie, ulic* W .-W isy lczykow ska  (I’rorezna 9) róg  Puszkińskiej.


